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Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — 
miesięcznie 1 złr. 50 et. 


Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjackiem : 
rocznie 22 złr. — półrocznie 11 złr. — kwartal- 
nie 5 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 85 ct. 


7 przesyłką pocztową za granicę: do całych Niomiec; 
als Te talarów 20 ok kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 24 franków — do Belęji, Włoch i 
Suwajearji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr 


Numer pojedyńczy kosztnje 6 CL 


Lwów 7. listopada. 


Zapewne każdy 2 czytelników odczytał u- 
ważnie mowę tronową cesarza austrjackiego, któ- 
rą umieściliśmy we wczorajszym numerze, a któ- 
ra jest pierwszym dokumentem tego rodzaju po 
zaprowadzeniu wyborów bezpośrednich, będących 
wypływem najgorętszych życzeń systemu i stron- 
nictwa centralistycznego. 

Podobnie jak wszystkie dotychczasowe ob- 
jawy rządu austrjackiego, akt wzmiankowany 
rozpada się na dwa działy: frazesowy i mate-. 
rjalny. Nigdy nie mieliśmy zwyczaju przypisy- 
wać pierwszemu z nich jakiejkolwiek wagi. Od 
czasu bowiem Szmerlinga naczytaliśmy się tyle 
ogólników o uwzględnianiu „autonomji po- 
szczególnych królestw i krajów. o 
ile to sie nie sprzeciwia jedności i po- 
tędze państwa,” że w akeie, który jak sam 
powiada — „nowy inauguruje okres naszego ży- 
cia konstytucyjnego,* szukać Cos „podobnego, by- 
łoby dobrowolnem łudzeniem się. Poprzednie 
w tym duchu zapewnienia nie odnosiły prakty- 
cznego skutku i tylko w adresach Izb znajdy- 
wały parafrazową odpowiedź.  Zeszłoroczna mo, 
wa tronowa posunęła się najdalej co do Galicji 
i zawierała wyraźną wzmiankę 0 uprawnionych 
żądaniach tego kraju. Stronnictwo centralisty- 
czne oparło się wszystkiemi siłami praktyczne- 
mu załatwieniu tej sprawy. i tylko stanowcze 
słowo cesarza wymogło w gabinecie, że na tok 
spraw administracyjnych Galicji od maja wpły- 
wa obywatel polski. : di 

Teraźniejsza mowa tronowa nie zawiera już 
owego frazesu o „zadośćuczynieniu autonomi- 
cznym dążnościom krajów i królestw*. co wię- 
cej, nie zachowuje nawet tej stereotypowo od 
czasów Szmerlinga powtarzającej sie nomenkla- 
tury: „królestw i krajów“. Mówi tylko o 
„stronnietwach, które teraz mogą dokładnie 
objawić swoje żądania i życzenia”. a stawią za 
program „wzmocnienie i rozwój ustroju. konsty. 
tucyjnego", tudzież „wspieranie jedności i potę- 
gi państwa“. jednem tylko zdaniem zastrzega 
„nienaruszanie poręczonych poszczególnym kra- 
jom praw“ i „niespuszczanie z oka interesów 
różnorodnych szczepów ludowych“. O króle- 
stwach, tj. o owych historyczno-politycznych 
indywidnalnościach. które przez tyle lat bywały 
przedmiotem dyskusji i wałk parlamentarnych 
nie ma już mowy w programie ministerstwa, 
inaugurującego nowy okres naszego życia kon- 
stytucyjnego. 7. l ! 

Podnosimy te okoliczności, gdyż w każdym 
razie, tj. czy one frazesową tylko. Gzy większą ma- 
ja wagę — reprezentacja Galicji będzie miała 
obowiązek bronić kraju od niebezpiecznych in- 
synuacyj i konsekwencji, któreby ktokolwiek 
mógł wysnuwać z wyszczególnionych zdań. 

Ministerstwo teraźniejsze dało dowody, że 
jakkolwiek będąc z pochodzenia swego centrali- 
stycznem, i opierającem się na stronnictwie, myl- 
nie przypisujacem sobie wyłączny przywilej na 
„wiernokonstytucyjność*, umie jednak średnią 
iść droga. Pojedyńczy członkowie gabinetu kie- 
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Część trzecia. 


(Ciąg dalszy.) 
RXIV. 

P. Folgat wziął się jnż do roboty. Przekonanie 
o niewinności Jakóba, pociąg ku nieznanemu, pragnie- 
nie walki, niepewność rezultatu, żądza powodzenia, in- 
teres, namiętność — wszystko łączyło się dla wye- 
gzaltowania młodego adwokata i podbudzenia jego do 
działania. A ponad tem wszystkicm unosiło się taje- 
mnicze nieokreślone uczucie, jakiem go natchnęła pan- 
na Chaudoró. Bo i on, jak wszyscy 10m, uległ jej 
urokowi. Nie była to miłość, gdyż miłość przypuszcza 
nadzieję, a wiedział, że Dyonizja cała i na zawsze 
należy do Jakóba; ale uczucie potężne i słodkie, któ- 
re napełniało go chęcią poświęcenia się dla niej 1 pra- 
gnieniem zostania czemkolwiek w jej życiu, przyczy- 
nienia się do jej szczęścia. Dla niej to, poświęciwszy 
wszystkie inne sprawy, przesiadywał w Sauveterre. 
Dla niej to przedewszystkiem pragnął on uratować 
Jakóba Bojscoran. 

Przybywszy na stację kolei pozostawił „on marki- 
zę Boiscoran na opiece starego Antoniego i wskoczy- 
wszy do powozu kazał się wieźć do swego pomieszka- 
nia. Dniem przedtem przesłał on depeszę, więc słu- 
żący czekał na niego. Szybko zmienił ubranie i zno- 
wu wsiadłszy do powozu wyjechał na wyszukanie 
człowieka, najzdolniejszego, według jego zdania, do 
wyświecenia tej niecnej intrygi. Był nim niejaki Gou- 
dard, pełniący przy prefekcie policji funkcje niedokła- 
dnie określone, ale nie źle wynagradzane. 
Był to jeden z tych ajentów do wszystkiego, któ- 
rych olicja rezerwuje dla operacyj delikatnych, wy- 
praw niebezpiecznych, gdzie potrzebny i węch i takt 
zarazem, nieustraszoność i zimna krew. P. F'olgat 
miał sposobność poznania go i ocenienia podczas spra- 
wy Towarzystwa wzajemnych zaliczek, Wyprawiony 
dla wytropienia zarządcy towarzystwa. który ulotnił 
się zrobiwszy kilka miljonów deficytu, Goudard do- 
Padł go i przyaresztował w Kanadzie, trzy miesiące 
uganiając się za nim po całej Ameryce. Ale w dniu 
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dy niekiedy wypadali wprawdzie z tej roli, i 
lubieli iść zbyt namiętnie za popędem swej nie- 
mieckiej duszy, ale cały gabinet zdołał się opie- 


rać naciskowi stronnictwa. Wybory bezpośre- 
dnie zaprowadził on w skutek największego 
naporu stronnictwa niemieckiego. przeciwko któ- 
remu nie było wyraźnej opozycji: wszak Gali- 
cja nie mogła się zdobyć nawet na 200 peiycyj 
przeciwko 500, które słusznie, czy niesłusznie 
ale domagały się bezpośrednich wyborów! 

Spodziewamy się tedy, że ministerstwo wy- 
trwa na drodze umiarkowanej, jakiej się dotąd 
trzymało. Wobec chauwinizmu stronnictwa cen- 
tralistycznego znajdzie ono przewagę w dość li- 
cznym zastępie autonomistów, i będzie mogło 
rzeczywiście „budować dalej z roztropnym roz- 
mysłem*. jakto samo powiada w mowie trono- 
wej. i do czego kapitalny nagromadziło mate- 
rjal, o którym wspomina w drugiej części mo- 
wy tronowej: reforma podatków pośrednich i 
bezpośrednich, regulacja waluty, zmiana ustawo- 
dawstwa o spółkach akcyjnych i giełdzie, urc- 
gulowanie spraw przemysłu, kolei żelaznych i 
produkcji surowej, regulacja stosunku kościoła 
katolickiego do władzy państwowej, reforma ca- 
łego ustawodawstwa karnego, całej procedury 
cywilnej i przeprowadzenie organizacji sadowni- 
ctwa — wszystko to sa sprawy. których zała- 
twienia kraj nasz łechce — bo dotyczą żywo- 
tnych interesów każdego mieszkańca. Dał im gło- 
śny wyraz przed wyborami kłub postępowy pol- 
ski we Lwowie, i cały kraj przyklasnał temu 
pozytywnemu programowi na najbliższą kaden- 
cje Rady państwa. 

Do „harmonijnej pieczy interesów tak cało- 
ści jak części* «wzywa ministerstwo Radę pan- 
stwa, a odezwa ta odniesie niezawodny skutek. 
jeżeli rząd sam ściśle i sumiennie przestrzegać 
będzie zasadę „harmonijnej pieczy nad interesa- 
mi tak całości jak i części.* 


Korespondencje polityczne 


„Dziennika Polskiego“ 
Poznań 4. listopada. 
Dziś w całej pruskiej monarchji, a przeto i w 
księztwie Poznańskiem wybory do sejmu pruskiego. 
W chwili, gdy to piszę znanym nam tylko w części 


rezultat wyborów — nim atoli list ten was dojdzie, u- 
służny telegraf zakomunikuje wam niezawodnie listę 
wybranych. O ile się zdaje — zwycięztwo po naszej 


stronie nie będzie zbyt świetnem, a w najlepszym ra- 
zie przeprowadzimy z Poznańskiego 13 narodowców, 
a przeto o jednego tylko więcej niż dawniej. W Po- 
znaniu samym przeszedł sto kilkunastoma głosami 


Niemiec, radca sądu powiatowego p. Dóring; na 
Polaka ks. Róhra padło tylko 55 głosów. Przewi- 


dywaliśmy to, patrząc się na ospałość naszych, a gor- 
liwość obozu przeciwnego w chwili prawyboru. 
Żyjemy tu ciągle pod wrażeniem upadku Tellusa, 
którego bankructwo poczyna już rodzić gorżkie owo- 
ce. Jeden z dość zamożnych kupców odebrał sobie 
życie, drugi znikł bez wieści, zarwawszy na grubsze 
sumy swych przyjaciół, a w tych dniach zmuszonych 
będzie kilka firm polskich, nader poważanych i cie- 
szących się nawet pomiędzy obcym jak najlepszą re- 
putacją ogłosić z powoda niewypłacalności, konkurs, 
weksle bowiem kupieckie, deponowane zostały po wię- 


przyaresztowania zarządca ten miał przy sobie tylko 
43000 franków.. Co się stało z miljonami? Gdy go 
zapytywano © to, odpowiedział, Że roztrwonił, że grał 
na giełdzie, że nieszczęściło mu się... Wszyscy temu 
wierzyli, oprócz (ioudarda. Podbudzony obietnicą 
wspaniałego wynagrodzenia, rozpoczął on kampanję na 
nowo i w ciągu sześciu tygodni odszukał około dwóch 
miljonów, które złożone były w Londynie u jednej 
kobiety wątpliwych obyczajów. MHistorja ta dobrze 
była znaną w swoim czasie. Ale nie wiedziano ile 
zręczności i obrotności musiał rozwinąć Goudard by 
dojść do takiego rezultatu. Owoż panu Folgatowi do- 
brze to było wiadomem, był bowiem doradcą i adwo- 
katem akcjonarjuszów Towarzystwa wzajemnych zali- 
czek. Wtedy to postanowił on sobie, że jeżeli kiedy- 
kolwiek nadarzy się sposobność, to zgłosi się niezawo- 
dnie do tego człowieka. 

Gondard, żonaty i ojciec rodziny mieszkał na dro- 
dze wersalskiej niedaleko fortyfikacji. Zajmował sam 
jeden ze swoimi nie wielki domek, którego był wła- 
Ścicielem; dom ten miał nie wielki ogródek przed 
frontem, a z boku obszerny sad, gdzie ajent uprawiał 
prześliczne owoce i utrzymywał rozmaite „zwierzęta. 
Zauważyć bowiem potrzeba, że wszyscy policjanci, po 
całych dniach babrajacy się w Śmieciu społecznem, 
ubóstwiają wieś i zniechęceni ku ludziom namiętnie 
lnbią kwiaty i zwierzęta. 

Gdy p. Folgat wysiadł z powozu przed tem we- 
sołem pomieszkaniem, młoda kobieta, lat dwudziesto- 
pięciu lub sześciu, piękna, młoda i świeża, bawiła się 
w ogródku z czteroletnią dziewczynką jasnowłosą i 
różową. 

— Czy zastaję pana Goudarda? zapytał p. Fol- 
gat, skłoniwszy się. 

Młoda kobieta lekko zarumieniła się i skromnie, 
lecz bez zakłopotania , odpowiedziała cudnie dźwię- 
cznym głosem : ; 

— Mąż mój jest w ogrodzie, znajdziesz go pan 
idąc tą Ścieżką po za dom. 

Poszedłszy według wskazówki, młody adwokat, 
znalazł wkrótce Goudarda. W starym słomianym ka- 
peluszu, pantoflach i bez zwierzchniego ubrania, w nie- 
bieskim fartuchu z kieszeniami, ajent stał na drabinie, 
pakując w wielką torbę prześliczne winogrona. Usły- 
szawszy kroki, odwrócił głowę i zawołał natychmiast: 

— A to co?... p. Folgat u mnie?.. Dzieńdobry 
panu. 

Młody adwokat mocno się zdziwił, zostawszy tak 


Przetipłatę 1 ogsoszenia przyjmują: we uwowie: 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego“ przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank- 
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
(Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Löb, R. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Anwiakel Nr. 3. 

figłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 et. za 
każdorazowe umieszczenie. 

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franco do 
Administracji, Dziennika Polskiego*. — Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie 


Manaskryptów Redakcja nje zwraca. 


kszej części przez Telus w banku królewskim, który 
w razach gdy idzie o Polaków nieubłaganym i naj- 
sroższym jest wierzycielem. A tu kredyt we wszy- 
stkich arterjach zatamowany, tak dalece, że ludziom 
majętnym, w których rece w innych czasach każdy 
złożyłby chętnie swe kapitały, dziś, w chwili ogólne- 
go chaosu i rozstroja niepodobna drobnej nawet wyło- 
wić sumy. Pieniądze są — ale kredytu i zaufania nie 
ma za grosz; kto eo ma chowa pod klucz, bo woli by 
mu pieniądz leżał odłogiem, niźli aby się miał z ka- 
żdą minutą obawiać o niego. Że tak jest, dowodem 
tutejsza kasa pożyczkowa, instytucja na wielki prowa- 
dzona rozmiar, nie bawiąca się w żadne spekulacje 
giełdowe i dająca wszelką gwarancję, że powierzone 
jej depozyta będą administrowane sumiennie i gorli- 
wie. Dziś poczyna znikać zaufanie i do tego zakła- 
du, a kto tylko może wycofuje ztąd swe kapitały. Po- 
płoch między ludnością uboższą tak miejską jak i wiej- 
ską, która przeważną stanowiła klientelę pomienionej 
kasy wywołał upadek spółki pożyczkowej niemieckiej, 
która zostając pod protektoratem rządu zdawała się 
na niewzruszonych spoczywać podstawach. 
ś[ymczasem i na nią przyszła kreska, a dogodził 
jej sam dyrektor Gerstel, który wespół z prokurzy- 
stą Feldmanem, okradł ją w krótkim przeciągu 
czasu na 10.000 przeszło talarów. Spółce tej o tyle 
lepiej się powiodło, że niedopuszezono do konkursu, a 
jedynie uchwalono likwidację, otwierając zarazem sub- 
skrybcję na pokrycie deficytu. Konkurs w tym razie 
byłby zabójczym i dla wierzycieli i dla dłużników 
spółki. Biedniejsi członkowie, zostający do spółki w 
stosunku wierzycieli, zagrożeniby byli już dlatego same- 
go ruiną, iż miasto rataini, musieliby dług cały spła- 
cić od razu, a wierzyciele zmuszeniby byli miesiące, 
a nawet lata całe czekać ze swemi pretensjami. Zleby 
także wyszłi na konkursie członkowie spółki, boć ka- 
żdy z nich odpowiada, według praw tutejszych, swoim 
majątkiem za całą spółkę, a każdy wierzyciel spółki 
miałby prawo, w razie, gdyby w konkursie nie przy- 
szedł do swojej pretensji, wyszukać sobie któregoś z 
bogatych ezłonków spółki i tego się trzymać. 

Zrobiono więc, co w wypadku obecnym było naj- 
mędrsze, a gdyby „Tellus“ był poszedł tą samą dro- 
ga, a mógłby to był uczynić, gdyby nie upor jednego 
z firmowych, któremu się zdawało, że konkurs mniej 
będzie dlań zgubnym niż likwidacja, gdyby powta- 
rzamy „Tellus* był zgodził się na likwidację, oszczę- 
dziłby sobie sromoty, a tysiące uratował przed zupeł- 
nemi ruinami. 

Sądy nasze w pełnym ruchu; trybunały skazujące 
dziennikarzy i księży, działających wbrew ustawom 
majowym, ogłosiły się widocznie nieustającemi. Dziś 
zasądzono znowu redaktora odpowiedzialnego Dzienni- 
ka Poznańskiego na tydzień więzienia za artykuł p. n. 
„Zakaz religii", wczoraj zabrano ks. arcybiskupowi, 
który wzbraniał się zapłacić nałożonej nań grzywny 
20V talarów, konie i szory, a na 1*. listopada wyzna- 
czono arcybiskupowi z powodu samowładnego powo- 
łania kilku wikarjuszów, przed sądem karnym nowy 
termin. Jak się zdaje, trybunał dla spraw kościelnych, 
który niebawem zbierze się w Berlinie, weźmie także 
pod rozwagę spór arcybiskupa z rządem i wyda, jak 
się pocieszają organa niemieckie, surowy na ks. Le- 
dóchowskiego wyrok. 

W tych dniach jeden z większych majątków prze- 
szedł z rąk niemieckich w posiadanie p. Zygmunta 
Szułdrzyńskiego. Mówi:ny tu o majątku Bolechowo, 
który nabył wspomniany p. S. od IFrydryka Wcise 
za 315.000 talarów. Tyle przynajmniej pociechy wsród 
ogólnych kłopotów... 


Wioreneja 2. listopada. 

(A) Jeszcze przez dni kilka komisja edukacyjna 
ma odbywać w naszem mieście swe indagacje i posie- 
dzenia, z których nieomieszkam zdać sprawozdania, 
jeżeli będa miały jaki interes, jeżeli już nie dla ogółu 


odrazu poznanym. (0n pewno nie poznałby ajenta. 
Upłynęło przeszło trzy lata od czasu, jak się widzieli... 
a widzieli się przedtem tylko dwa razy po godzinie. 
Prawda, że Groudard był jednym z tych ludzi, któ- 
rych się nie zapomina. Sredniego wzrostu, nie był on 
ani tłusty, ani chudy, ani brunet ani blondyn, ani 
młody, ani stary. Urzędnik paszportowy niezawodnie 
taki dałby jego rysopis: czoło zwyczajne, nos zwy- 
czajny, usta zwyczajne, oczy koloru nieokreślonego, 
znaków szczególnych żadnych. Nie można powiedzieć, 
by miał minę głupią, ale też nie było w nim widać 
żadnej inteligencji. Wszystko w nim było pośrednie, 
pospolite, nieokreślone. Zadnego rysu wyrazistszego 
Niezawodnie musiał on wszędzie przechodzić bez zwró- 
cenia na siebie najmniejszej uwagi i był zapomniany, 
jak tylko przeszedł. 

Jak pan widzisz, rzekł on do p. Folgata, za- 
jęty jestem zbiorem na zimę. Jestto zajęcie bardzo 
przyjemne; ale służę panu... Tylko zerwę jeszcze te 
trzy grona... 

Trwało to chwilę tylko, a gdy zlazł z drabiny, 
zapytał: 

— No i cóż pan powiesz o moim ogrodzie ?... 

l zaraz począł oprowadzać po swojej posiadłości 
z zadowoleniem właściciela, wychwalając smak swych 
gruszek, świetne barwy dalij, urządzenie dziedzińca, 
gdzie znajdowały się budki dla królików, mała sa- 
dzawka dla kaczek i t. d. W głębi duszy p. Folgat 
przeklinał to uniesienie. Ileż to straconego czasu!... 
Ale, gdy się oczekuje usługi jakiego człowieka, trze- 
ba koniecznie pochlebiać jego gustom. To też i pan 
Folgat unosił się. W końcu dla zjednania sobie poli- 
cjanta, wydobył z kieszeni cygarówkę i podając mu 
ją otwartą, zapytał: 
zy mogę służyć? 

— Dziękuję, nigdy nie palę, odrzekł Goudard, 
a dostrzegłszy zadziwienie adwokata, dodał: przynaj- 
mniej nigdy u siebie w domu. Zauważyłem, że zapach 
cygar nie podoba się mojej żonie... 

Niezawodnie że gdyby p. Folgat nie znał czło, 
wieka, to wziąłby go za prostego małego kapitalistę 
niewinnego i eo najmniej przebiegłego, więc skłoni- 
wszy się mu odszedłby. Ale adwokat widział go przy 
robocie; więe szedł za nim dalej, unosząc się nad 
pięknie urządzoną oranżerją, melonami i ogromnemi 
szparagami. Wreszcie Goudard zaprowadził w głąb 
ogrodu do altanki, w której znajdował się stół i dre- 
wniana kanapka i powiedział: 


| miesięczny urlop. 


czytelników, to przynajmniej dla galicyjskich pedago- 
gów, a tymczasem w krótkości opiszę wam tutejszy 
system szkolny. Szkoły publiczne są tu trojakiego ro- 
dzaju: elementarne o kursie trzy lub czteroletnim, 
średnie: gimnazja i szkoły techniczne o 4 kursach, 
licea i instytuty techniczne o trzech kursach, wyż- 
sze: uniwersytety i wyższe instytuta dla braku je- 
dnego lub więcej fakultetów noszące takie nazwy, 
lecz co do nauk i godności zupełnie pierwszym odpo- 
wiadające. Szkoły elementarne są utrzymywane 
przez munieypia, które same obaadzają wakujące po- 
sady drogą konkursu, patentowanych i wykwalifiko- 
wanych nauczycieli. Gimnazja i szkoły techni- 
czne utrzymywane są kosztem miasta i prowincji, 
w ten sposób : jeżeli w jakiem mieście jest tylko jedno 
gimnazjum i jedna szkoła techniczna, zarząd miasta i 
rada prowincjonalna wspólnym kosztem takowe utrzy- 
muje i za wspólnem porozumieniem nominuje nauczy- 
cieli po ogłoszonym konkursie dyplomowanych kan- 
dydatów; jeżeli zaś w jakiem mieście jest kilka gi- 
mnazjów i szkół technicznych, w takim razie jedne 
wyłącznie utrzymuje prowincja, a drugie miasto, sto- 
sownie do umowy między radą miejską, a radą pro- 
winejonalną. Tak szkoły elementarne, jak gimnazja i 
szkoły techniczne nie będące pod bezpośrednim za- 
wiadywaniem rządu, są  inspekcjonowane przez 
delegatów rządowych, którzy pilnują aby nauki były 
udzielane w zakresie przez prawo przepisany m. 

Nastepnie idą licea i instytuty techniczne, które 
za przykładaniem się prowincji utrzymuje rząd, a pro- 
fesorów nominuje ministerjum oświecenia. W każdej 
prowincji rząd tylko jedno liceum i jeden instytut te- 
chniczny utrzymuje, jeżeli zatem jaka prowincja chce 
mieć więcej tych zakładów, musi obmyśleć i dostar- 
czyć środki utrzymania, a stosunkowo do umowy z 
rządem, teń albo dokłada do wydatków albo nie, 
lecz zawsze przy sebie zatrzymuje dyrekcję takowych 
i mianowanie profesorów. Dla objaśnienia czytelników 
dodać tu powinienem, że w gimnazjach i liceach o- 
trzymuje się wychowanie filologiczne, szkoły zaś i in- 
stytuty techniczne dają wykształcenie odpowiednie swe- 
mu nazwaniu. 

Uniwersytety wreszcie, z wyjątkiem kilku dotąd 
ni ezreformowanych i mających własne niezależne u- 
trzymanie, są utrzymywene kosztem państwa, które 
też niemi kieruje i profesorów im przeznacza. Wszy- 
stkich uniwersytetów tak rządowych jak autonomi- 
cznych (które tylko do czasu będą utrzymane) jest 
dwadzieścia jeden, z których najlepszy co do profeso 
rów i liczby wykładów jest obecnie rzymski, będący 
przedmiotem szczególniejszej baczności i pieczołowito- 
ści rządu. 

Dla pokrycia tego deficytu, pan Minghetti propo- 
nuje nowe podatki nałożyć się mające na grę burso- 
wą, która do 12 miljonów ma przynieść rządowi ro- 
cznego dochodu, na operacje bankowe i powiększenie 
opłat stemplowych. — W takim stanie rzeczy ani my- 
śleć nie można, aby rząd chciał przystać na domaga- 
nia się całego kraju i znieść podatek od zboża dowo- 
zowego z zagranicy, i ograniczyć wywóz bydła i wina, 
co wszystko razem ledwo mn 2 miljony dochodu przy - 
nosi’ 

Skutkiem jesiennych i zimowych wylewów, w wie- 
lu prowincjach całkiem nie ma zboża, a w innych 
urodzaj był albo lichy albo mierny, bo skutkiem su- 
szy tegoletniej, wino się nie urodziło i dlatego potrze- 
ba wymaga, aby rząd odstąpił od swego systemu po- 
piórania wywozu bydła i wina, jakiego dla powiększe- 
nia swych dochodów chwycił się przed kilku laty. 
Zeszłoroczny naprzykład wywóz bydła zagranicę a 
głównie do Francji doszedł do znacznej cyfry 20 mi- 
ljonów, lecz cóż z tego, kiedy takowe wpłynęły do 
kieszeni kilkudziesięciu lub kilkuset przedsiębiorców, 
a kraj cały, zwłaszcza klasy niezamożne, straciły prze- 
szło dwa razy tyle, jużto skutkiem podwojenia się ce- 
ny mięsa, jużto, że wiele niezamożnych rodzin cał- 
kiem się od niego muszą powstrzymać, tym sposobem 


— Teraz usiądźmy i opowiedz mi pan o co idzie, 
bo pewno nie przyszedłeś tu pan jedynie, by mieć 
przyjemność oglądania moich posiadłości... 

Goudard był jednym ztych ludzi, którzy w życiu 
swojem otrzymali więcej zwierzeń aniżeli dziesięciu 
spowiedników i dziesięciu lekarzy razem wziętych. 
Jemu można było wszystko powierzyć. Więc bez naj- 
mniejszego wahania się p. Folgat opowiedział mu całą 
historję Jakóba i pani Claudieuse. Ajent wysłuchał 
jej nie wyrzekłszy ani słowa, nie zrobiwszy naj- 
mniejszego poruszenia, a gdy adwokat skończył, za- 
pytał: 

—NNom cóż ?.. 

— Przedewszystkiem, odrzekł Folgat, chciał- 
bym wiedzieć , jakie to na panu wywołało wrażenie. 
Czy akceptujesz pan wyjaśnienia pana Boiscoran ? 

— Dla czegoby nie?.. Słyszałem lepsza rzeczy !.. 

— Więc sądzisz pan, że pomimo zarzutów, jakie 
go obciążają, można wierzyć w jego niewinność ? 

— Za pozwoleniem: ja nie nie sądzę. Ba! prze- 
cież należy zbadać sprawę, nim się wyda sąd o 
niej... 

: Uśmiechnął się i spojrzawszy na młodego adwo- 
kata, dodał: 

— Ah, jakiż to wstęp długi!.. 
odemnie? 
| — Pomocy dla wykrycia prawdy !.. 

AXV. 

Ajent niezawodnie czekał na propozycję tego ro- 
dzaju. Po chwili namysłu, ostro wpatrzywszy się w pa- 
na Folgata, rzekł: 

— Jeżeli dobrze pana zrozumiałem, to pan 
chciałbyś rozpocząć kontr -śledztwo na korzyść o- 
brony... 

— Tak właśnie. > 

— I bez wiedzy strony obwiniającej ? 

— Tak. 

— Otóż, nie mogę służyć panu. : 

Młody adwokat zanadto dobrze znał się na inte- 
resach, by nie przewidzieć pewnego oporu; podyktował 
więc środki przezwyciężenia go. ą 

f =o Rest RA haii słowo, panie Gou- 

dard, powiedział. 

— Bardzo pana przepraszam. 
mam urząd i zajęcia codzienne- , 

| — Ale pan możesz zażądać i pewno otrzymas 


Czego pan żądasz 
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Nie należę do siebie, 
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ulegać licznym chorobom a zastraszającej śmiertelno- 
ści, jażto skutkiem stosunkowego podwyższenia się 
cen wszystkich artykułów i pracy robotnika, już wre- 
szcie skutkiem zmniejszenia się dochodów gmin, jakie 
głównie pochodzą z dazio consumo podatków na żywność. 
Same naprzykład municypium neapolitańskie , którego 
dochody z dazio consumo rok rocznie powiększały się 
o trzyczwarte miljona lir, bo cyfra 2,930.594 stano- 
wiąca dochód z żywności w 1861 roku, wzrosła w 1812 
roku do 11,290.848, w roku bieżącym do końca wrze- 
śnia, miała deficytu a raczej zmniejszonego dochodu 
o 561.030 lir i można powiedzieć, że cyfra ta z koń- 
cem grudnia dójdzie do miljona. Do tej sumy dodaw- 
szy jeszcze 700.000 liv, jakie przez lat dziesięć po- 
większały dochód każdoroczny, a otrzymana cyfra 
1,400.000 stanowić będzie czystą stratę, jaką municy- 
pium neapolitańskie poniosło skutkiem drożyzny a ra- 
czej skutkiem wywozu za granicę 2 artykułów pierwszej 
konieczności, jak mięso i wino. 

Skutkiem takiego stanu rzeczy wielkie w kraju 
panuje niezadowolenie 2 rządu, które internacjonały 
i klerykalni starają się zeksploatować na swoją ko- 
rzyść, a jak pierwsi wmawiają w lud, iż rząd z mo- 
żnymi sprzysiagł się, aby go głodem umorzyć lub 
wycieńczałego do swych stóp rzucić, tak znowu dr udzy 
utrzymują, iż cała drożyzna pochodzi z nienasyconej 
chciwości rewolucji, usiłującej ostatnią krwi kroplę 
wyssać z tych, którzy się jej poddali i poszli za jej 
głosem. Jak sobie z tem wszystkiem da radę p. Min- 
ghetti, nie wiem — ale dotąd nie upada na duchu i 
ma nadzieję trwałą pomyślność zapewnić. 

W miarę, jak się zbliża chwila otwarcia parla- 
mentu, coraz częściej przechodzą ciarki i dreszcze po 
ciele p. Minghettego i występują na niego zimne, 
jakby przedśmiertne poty, zwłaszcza gdy mu w całej 
swej nagości staje przed oczami budżet i bilans jego 
ministerstwa — finansów. Mimo, że obecny gabinet 
wystąpi w parlamencie z wieloma użytecznemi pro- 
jektami a nawet z pewnemi już ulepszeniami w ad- 
ministracji wewnętrznej kraju, mimo że kierunek jego 
polityki ogólnej nie może być jak tylko uznany i po- 
chwalony, jednakże wszystko to nie zasłoni strasznej 
szpetności następstw, że tak powiem grzechu pierwo- 
rodnego, jakim się zmazało ministerstwo Minghettego 
Una WE do władzy. 


O ile sobie przypomina czytelnik, gabinet Lanza- 
Sella upadł dla tego, iż p. Minghetti, jako szef cen- 
trum prawicy połączywszy się z opozycją, odrzu- 
cił trzy projekty ówczesnego ministra finansów nowych 
podatków, które powiększywszy roczny dochód skarbu 
o 30—40 milionów, o tyle zmniejszyły deficyt na rok 
1874, ciągle rosnący skutkiem powiększania się wy- 
datków nadzwyczajnych a zawsze nłezbędnych. Nie 
nie pomagały przedstawienia pana Selli, że o podat- 
kach tych, lub też innych, jakie sam parlament może 
zainicjować, jeżeli mu się nie podobają zaprojektowane, 
natychmiast pomyśleć należy, bo tym tylko sposobem 
będzie można zmniejszyć deficyt budżetu na r. 1874. 
Zaradcze bowiem środki w kilka miesięcy obmyślane 
przez parlament, a nawet same projekta ministerjalne 
po wakacjach letnich przyjęte przez parlament, nie 
mogąc wejść w „życie jak za 5 lub 6 miesięcy i nie 
mogąc przynieść spodziewanego rezultatu jak za dru- 
gie 6 miesięcy po ich wprowadzeniu, nie przyniosą — 
dowodził p. Sella — żadnej ulgi budżetowi z 1874 r. 
i dopiero na następny budżet (1875) mogą wywrzeć 
swój skutek. 

Nie nie pomogły te przedstawienia i p. Minghetti 
ani na krok od swego veto nie chciał ustąpić a sku- 
tkiem tego przyszedł do władzy, którą obejmując, za- 
powiedział krajowi, iż bez nakładania nowych poda- 
tków a tylko przez oszczędności i ameljoracje w za- 
rządzie finansowym odpowie wymaganiom budżetu i 
równowagę w nim zaprowadzi. Aby odpowiedzieć swej 
misji, p. “Minghetti gorliwie wziął się do dzieła i ener- 
gicznie takowe prowadził do tego czasu, nieustannie 
naradzając się już to z szefami podległych mu deka- 
sterji, już to z różnemi ekonomistami, już wreszcie ze 
swym poprzednikiem p. Sellą, który obecnie podróżuje 
po Niemczech, lecz wszystko to o ile obeznało go ze 
stanem rzeczy i z całą manipulacją administracyjną, 
o tyle osłabiło zaufanie do niego i rzeczy doszły do 
tego stopnia, że renta włoska stoi dziś w kraju 66 lir, 

za granicą zaś od 50—59 (najniżej w Berlinie bo 56 
z ułamkiem, 57 lir z ułamkiem w Londynie a 59 
z czemsiś w Paryża), różnica między banknotami a 
złotem doszła do 16", w handlu brak czuć się daje 
pieniędzy nawet papierowych. Nie dość na tem, defi- 


— To prawda. Ale i to pewna, 
rze zakłopotanoby się tym urlopem. Prawdopodobnie 
śledzonoby mnie. A gdyby odkryto, że zajmuję się 
policją na korzyść osoby prywatnej, tęgo AA mi 
głowę i AA Z się moich usług. 


że „w prefektu- 


—_Tu nie ma żadnego o! zrobionoby jak panu 
mówię i słusznie. Bo wreszcie do czegoby to dopro- 
wadziło i w coby się obróciła indywidualna wolność i 
bezpieczeństwo, gdyby pierwszy lepszy miał prawo 
brać ajentów pretektury i używać ich według swojej 
fautazji, A co się ze mną stanie gdy stracę miejsce ? 

— Rodzina pana Boiscoran jest bogata i wspa- 
niałomyślnie okaże swą wdzięczność człowiekowi, któ- 
ry ją uratuje... 

— jeż żeli on się nie uratuje? A jeżeli zamiast udo- 
wodnienia jego niewinności, wy najdę tylko dowody, 
stwierdzające jego winę ?... 

Uwaga ta była tak silną, że p. Folgat nie próbo- 
wał nawet zbijać ją. 

— Mogę, powiedział, złożyć panu, jako zadatek, 
pewną kwotę, która stanie się własnością jego w ka- 
żdym razie i bez względu na rezultat. 

— Jaką sumę ? kilka set luidorów ? Prawda, że 
parę set luidorów nie jest do odrzucenia, ale co ja po- 
cznę gdy mnie wydalą ? Nietylko o sobie muszę my- 
śleć; mam żonę i dziecko , a za cały majątek tę ożo 
lepiankę, która nie jest nawet całkiem zapłacona. Moja 
żona, Bierota, za cały posag miała tylko swoją umie- 
jętność cerowania koronek i kaszmirów. Posada moja, 
to nie Peru, ale z nadzwyczajnemi gratyfikacjami 
przynosi mi siedm do ośmiu tysięcy franków rocznie, 
z których parę tysięcy zaoszczędzam... 

Adwokat zatrzymał go przyjacielskiem skinieniem. 

— Gdybym ofiarował panu dziesięć tysięcy fran- 
ków? zapytał. 

— Roczna pensja... 

— A gdyby piętnaście tysięcy ?... 

Goudard nie nie odpowiedział , 
błysły. 

— Ta sprawa Boiscorana jest bardzo zajmująca, 
mówił dalej p. Folgat; nie zawsze wydarzają się po- 
dobne. Człowiek, któryby potrafił udowodnić bezpod- 
stawność Pbwiaienia, znakomicie podniósłby swoją re- 
putację.,, 

— Czy zrobiłby tem sobie przyjaciół w sądzie ? 

— Przyznam się, że tak nie sądzę. 

Ajent potrząsnął głową. 

— Otóż ja, powiedział, wyznaję otwarcie, że nie 
pracuję ani dla sławy, ani dla zamiłowania w rzemio- 
śle. O! wiem ja dobrze, że próżność jest wielką dźwi- 
gnią niektórych moich kolegów; znałem ojea Tabareta, 


ale oczy mu za 
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cyt budżetu na rok 1874 przez p. Sellę obliczony i 
17. marca parlamentowi przedstawiony, wynosił tylko 
2,222.126 lir (tj. 1.313,198.540 dochodów a 1.375,421.061 
wydatków), tenże zaś sam obliczony przez pana Min- 
ghetti a d. 30. września przedstawiony prezydencji 
parlamentu, wzrósł do znacznej cyfry 39,176.810 lir, 
bo na 1.391,264.500 dochodów, ma być 1. 1439 „063.547 
wydatków. 


Proces Bazaina. 


Pytania ostatniego posiedzenia obracały się około 
kwestji, czy 18. po bitwie pod Saint - Privat Bazaine 
wydał rozkaz ładowania na wozy, które rannych z po- 
la bitwy przewoziły do Metz, amunicji i rozwożenia 
jej dla rozmaitych korpusów. Bądźeobądź zbadanie tej 
kwestji nie wielkiej może być wagi, gdyż rozkaz, cho- 
ciażby został wydanym, nie był wykonanym ; obrońca 

zamierza jednak, jak się zdaje, z tego punktu, utwo- 

rzyć silny taran przeciw oskarżeniu, pomimo, że roz- 
kazu tego śladu nawet nie ma w rejestrze korespon- 
dencyj. 

Ważniejszem jest to, co powiedział kapitan Bek- 
ker, adjutant jenerała Dejean, który twierdzi: że ce- 
sarz po lótym dał się wobec dowódców w Verdun sły- 
szeć, że trzeba się przygotować na przybycie do tej 
twierdzy marszałka Bazaine wraz z armią. 

P. Benoit, mer z Verdun idzie w swych zezna- 
niach jeszcze dalej. 16. zawiadomił go podprefekt o 
bliskiem przybyciu Napoleona. Udał on się z dwoma 
swymi adjunktami na dworzec kolei żelaznej, aby 
przyjąć monarchę i wtedy to rzekł doń cesarz: „Mar- 
szałek ciągnie za mną, dziś nocuje w Conflans, a ju- 
tro przybędzie wraz z armią swą do Verdun.* 

W ten sposób odezwał się cesarz również do p. 
Duvigny, właściciela ziemskiego z okolicy Verdun. 
Bazaine nie umie na to nic innego odpowiedzieć, jak 
że nie było mowy o odwrocie do Verdun, lecz o ta- 
ktycznym marszu do tej twierdzy. Marsz ten uniemo- 
żebniła bitwa 16. 

Jeden z głównych świadków dowodowych, pułko- 
wnik Leval, który odbył 18. rekonesans, mówi, że re- 
zultatu swych spostrzeżeń udzielał marszałkowi Bazai- 
nowi w warowni St. (Quentin i że Bazaine dopiero w 
» godziny później wydał rozkazy, opierając się na o- 
wych informacjach. 

W dniu 25. rozpoczyna się piętnaste z rzędu po- 
siedzenie o zwykłej godzinie. Fizjonomja sali o tyle 
tylko się zmieniła, że między słuchaczami widać gęsto 
duchownych i zakonników. 

Oskarżony ma minę spokojną i rozmawia żywo z 
obrońcą. Ton prezesa, jak dla kontrastu z spokojnością 
obwinionego, staje się surowszym. 

Przesłuchanie rozpoczyna się od wezwania osta- 
tniego z pozostałych świadków, pułkownika Galvielli, 
poczem przesłuchiwany już wczoraj świadek Mathien 
kilkakrotnie powołany zostaje przed kratki, dla wyja- 
śnienia pisemnie słownych zeznań. Ponieważ usiłuje 
on zbijać twierdzenia kilku świadków , którzy po nim 
przesłuchani byli, prczydujący odbiera mu głos. 

Następnie wezwany zostaje pułkownik Wase Saint- 
Ouen. 

Prezes. Major Sers zeznał, że marszałek 16. 
wieczorem przez niego przesłał rozkaz jenerałowi So- 
leille, aby wozy, które transportowały rannych do Metz, 
nałałowane amunicją na odwrót odesłał.  Intendenci, 
którzy tu składali swe zeznania, mówili, że nie o tem 
rozkazie nie wiedzą. Czy wiedziałeś pan o nim ? 

Wasse. Dziś dopiero o nim się dowiedziałem. 
Jen. Soleille był w łóżku bardzo cierpiący i nie wie- 
działem że komendant Sers był u niego. 

Prezes. Czy wiedziałeś pan o liście jenerała So- 
leille do jenerała Coffinitres, w którym go o przysłanie 
czterech bateryj uprasza. 

W asse. Nie, panie prezesie. 

Prezydujący przedstawia świadkom notę, obejmu- 
jącą wykaz amunicji na płaskowzgórzu Plappeville, i 
zapytuje, czy wykaz ten jest prawdziwy. Świadek 
twierdzi, że nota ta zredagowaną została na podstawie 
dostarczonej przezeń listy. Zakomunikowanym mu ró- 
wnież zostaje rejestr korespondencyj artylerji z zapy- 
taniem, czy rejestr ten należy do sztabu artylerji, lub 
też do. gabinetu jenerała Soleille. Swiadek oświadcza, 
że tylko sztab posiadał rejestra. Zawezwany, aby re- 
jestr ten przejrzał, nie może on w liście korespońden- 
cyj z 16. i 17. sierpnia odnaleźć śladu wyż wspomnio- 
nego rozkazu do jen. Soleille. 


Prezydujący wzywa świadka do pozostania pod- 


zoan Lecoq’ a, ja jestem pozytywniejszy. azemiosło 
moje nigdy mi się szczególnie nie podobało, i jeżeli 
wykonywam je dotąd, to dlatego , że nie mam pienię- 
dzy, aby przedsięwziąć co innego. Zresztą doprowadza 
ono do rozpaczy moją żonę, która mie żyje gdy mnie 
nie ma w domu, i drży ciągle, by pewnego poranku 
nie przyniesiono mię z nożem pomiędzy łopatkami... 

Nie przestając słuchać, p. Folgat wydobył z kie- 
szeni i położył na stole bardzo pękaty pugilares. 

— / piętnastu tysiącami franków, powiedział, za- 
wsze coś można przedsięwziąć... 

— To prawda... Tuż koło mego ogrodu jest, do 
sprzedania grunt, któryby mi się Racot wybornie.. 
Ilandel kwiatami daje w Paryżu grube dochody śle 
dzo się podobał mojej żonie.. Można także nie mało 
zarobić na owocach... 

Adwokat Aona dobrze że już go trzyma. 

— Dodaj pan do tego, kochany panie Goudard, 
powiedział, że w razie powodzenia te piętnaście tysię- 
cy franków będą tylko zadatkiem. Być może iż suma 
ta podwoi się. P. Boiscoran jest wielce wspaniałomyśl. 
nym i będzie to prawdziwą przyjemnością dla niego, 
gdy po królewski wynagrodzi człowieka, który go u- 
ratował... 

Mówiąc to otworzył pugilares , „wydobył z niego 
piętnaście biletów tysiącfrankowych i położył na stole. 

— Każdemu innemu, powiedział, wahałbym się 
dać tytułem zadatku tak wielką sumę... Inny, otrzy- 
mawszy pieniądze, być może nie zajmowałby się już 
sprawą... Ale znam prawość pana i gdy w zamian za 
poe bilety dasz mi pan swoje słowo — będę spokoj- 

. Cóż? zgoda? 

Wielkie było wzruszenie policjanta, gdyż pomimo 
że umiał panować nad sobą, zbladł. Drżącą ręką prze- 
bierał bilety bankowe; potem powiedział nagle: 

— Zaczekaj pan parę minut. 

I szybko pobiegł ku domowi. 

— (zy poszedł radzić się żony? zapytał sam 
siebie p. Folgat. 

Tak było w samej rzeczy, gdyż wkrótce potem 
ukazali się oboje w kącie alei rozprawiający z wiel- 
kiem ożywieniem. Zresztą rozmowa ta trwała nie dłu- 
go i powróciwszy do altanki Goudard powiedział : 

— Zgoda; przystaję. 

Adwokat uradowany uścisnął mu rękę i zawołał: 

— Dziękuję panu, gdyż przy jego pomocy odpo- 
wiadam prawie za powodzenie... Na nieszczęście czas 
nagli... Kiedy weźmiemy się do roboty ? 

— Natychmiast. Pozwól mi pan tylko zmienić 
ubranie i wnet mu służę. Musisz mi pan dać klucze 
od domu przy ulicy Vignes.... 

— Mam je w kieszeni. 

— W takim razic idźmy tam zaraz, gdyż prze- 


czas powtórnego przesłuchania majora Sers w przyle- 
głej sali, gdyż może być Jeszcze potrzebnym. 

Majorowi Sers czyni prezydujący uwagę, że w 
rejestrze korespondencyj sztabu nie ma śladu rozkazu, 
który według zeznania jego marszałkowi do podpisu 
podał. Rozkaz ten, jak wiadomo, nie został wykona- 
ny, ważną jest przeto rzeczą dla sądu wojennego zba- 
dać, czy rozkaz ten w ogóle istniał, oraz z czyjej wi- 
ny nie został wykonany. 

Major Sers twierdzi, że rozkaz ten został podpi- 
sany; że nie jest wciągnięty do rejestru, przypisać to 
należy panującemu wówczas nieładowi. W razie po- 
trzeby można się odwołać do pamięci oficera, który 
rozkaz wręczył. 

Pułkownik Wasse-Saint-Ouen powtórnie powołany 
zostaje przed kratki. Za okazaniem sobie pisma o- 
świadcza, że nie było w rejestr korespondecyj wcią- 
gnięte. 

Major Sers utrzymuje, że pisał ten rozkaz własną 
ręką. 

Powołany zostaje następnie jenerał Jarras, aby 
wskazać zapatry wanie swoje na westję owego rozka- 
zu. Przypomina on sobie, że major Fixe w istocie 
wysłany został z pismem do jen. Coffinitres do Metz; 
pismo to odnosiło się do transportu amunicji na wra- 
cających wozach ambulansowych. 

Co się tyczy wspomnionych przez jenerała Mallet 
Ww raporcie Z 13go sierpnia instrukcyj ogólnych i w 
sprzeczności z niemi stojących rozkazów, jakie jenerał 
Jarras otrzymał od marszałka przy objęciu dowództwa, 
podaje świadek, że Bazaine wydał przez niego roz- 
kaz, aby każdy żołnierz miał czterodniową rację w 
tornistrze, a zarazem zarządził, aby intendentura po- 
starała się o tyle żywności, ile tylko można. 

Drugi, trzeci i czwarty korpus równie jak gwar- 
dja otrzymały rozkazy wprost od marszałka; świa- 
dek nie może dać pod tym względem wyjaśnień. ln- 
tendenturze zarzuca świadek, że używała tylko zwy- 
kłych środków transportowych, zaniedbując transpor- 
tów posiłkowych. 

Czy l3go sierpnia między Metzem i korpusami 
istniały komunikacje tolegraficzne, świadkowi nie wia- 
domo. Z rozkazu Bazaina odczytanego na polecenie 
prezesa, wynika, że komunikacje w owym dniu istnia- 
ły, gdy żołnierzom zostało nakazane, aby czuwali 
nad utrzymaniem drutów. Swiadek przypuszcza, że 
właśnie w tym dniu mogły być przerwane. 

Swiadek zapytany przez komisarza rządowego, czy 
sobie nie przypomina, aby z tych komunikacyj 13go 
lub I4go korzystał, odpowiada, że sobie nie przypo- 
mina. 

Obwiniony potwierdza tę część zeznań Jarrasa, w 
której teuże nadmienia o przerwie komunikacji przez 
zerwanie drutów telegraficznych. 

Trzej świadkowie, którzy obecni byli tej sprze- 
cznej dyskusji, zostają wezwani, aby się oddalili. 

Następnie intendent wojskowy kadr rezerwowych 
Lebrun zostaje wezwanym przed kratki. 

Zeznania jego dają się następnie streścić: aż do 
135. gwardja nie opuściła Metzu, uprowiantowany on 
był aż do 18. Marszałka świadek 16. wieczorem nie 
widział. W.ezwany zostaje w końcu, aby się oddalił. 

Po nim występuje wojskowy intendent Uo yar d, 
którego zeznania mało ważne zawierają szczegóły. 

Wreszcie znów ukazuje się intendent wojskowy 
Birouste przed sądem. I jego zeznania nie wiele 
przyczyniają się do wyjaśnienia rzeczy. 

Przychodzi kolej na szefa szwadronu Fixe. Pra- 
gnie on, zanim wejdzie w szczegóły swej misji do 
Coftinitr a, powtórzyć słowa Bazaina, powiedziane, gdy 
odwrót do Metz został postanowiony: „Jeżeli zreszta 
kto co lepszego ma zaproponować, chętnie daję ucho*. 
W Metz dał mu Coffinieres, zapytawszy go o niektóre 
wyjaśnienia co do dróg, rendez-vous na dzień następny. 

Pismo marszałka do Cofiinitra zawierało tylko 
kilka wierszy, w których jenerał wezwany zostaje prze- 
słać korpusom potrzebną amunicję. W postseriptum da 
Bazaine poznać swą myśl stanowszego odwrotu do 
Metz. Względem dróg nie mógł jenerała objaśnić, nie 
wiedząc nie o nich. Świadek nie przypomina sobie, czy 
marszałek w obecności jego mówił o szczegółach od- 
wrotu. Osobnych ustnych instrukcyj dla Coffiniera nie 
miał. 

Na zapytanie komisarza rządowego oświadcza świa- 
dek, że miał na ustach odpowiedź, gdy marszałek po- 
wiedział przytoczone słowa: „Nic nam nie przeszkadza 
ponowić czynione próby.“ 

4 __ Następnym świadkiem jest Beaumont, dowódz- świadkiem jest Beaumont, dowódz- 


dewszystkiem muszę rozpoznać miejscowość... "| dowszystkiem inuszę rozpoznać ńliejscowóić «= ZD 
czysz pan, że nie długo zabawię z moją toaletą |... 

w samej rzeczy, nie upłynął kwadrans, a już 
ukazał się ubrany w długi surdut, w rękawiczkach, 
pr zedstawiając skończony typ tych zacnych handlarzy, 
którzy usunęli się od interesów zrobiwszy fortunę a 
jakich można spotkać w okolicach Paryża leniwo 
przechadzających się na słońcu i żałujących sklepu. 

— Jedźmy! rzekł adwokat. 

I skłoniwszy się pani Goudar, która odpowiedziała 
na to promieniejącym uśmiechem, wsiedli do powozu, 
kazawszy stangretowi jechać na ulicę Vignes Nr. 23. 

Szczególna to jest ulica, nigdzie nie wiodąca, 
mało znana i tak mało uczęszczana, że trawa na niej 
rośnie. Bardzo długie zakreśla ona półkole, którego 
cięciwą jest ulica Boulainvilliers. Wzgórkowata, krzy. 
wa, zaledwie wybrukowana, podobna jest ona więcej 
do wiejskiej uliczki, aniżeli do ulicy paryskiej. Za- 
dnych sklepów, zaledwie kilka domów a zato po obu 
stronach nieskończone ogrodowe płoty, z wystającemi 
nad nimi wysokiemi drzewami. 

— AL. miejsce doskonale wybrane dla tajemni- 
czych schadzek, mruknął Goudar. Nawet za nadto do- 
brze wybrane, bo niczego tu się nie dowiemy. 

Powóz zatrzymał się przed małą furtką, wybitą 
w starym murze, którego liczne reparacje zdradzały 
niedawne oblężenie. 

— Oto Nr. 23, panowie, rzekł stangret, 
widzę domu.... 

Nie było go widać z ulicy, ale ukazał się, gdy 
pp. Folgat i Goudar weszli. Znajdował się on wśród 
ogromnego ogrodu a był zarazem prosty i wdzięczny 
z podwójnym gankiem, łupkowym dachem i świeżo 
pomalowanemi okiennicami. 

— Boże mój! zawołał człowiek z prefektury, jaki 
piękny ogród możnaby tu urządzić. 

Pan Folgat z tonu, jakim te wyrazy były wymó- 
wione, odgadł myśl Groudara i powiedział: 

— Jeżeli uratujemy pana Boiscoran, to jestem 
pewny, że nie zatrzyma tej posiadłości.... 

— Obejrzyjmy go!... powiedział ajent żywo. 

Na nieszczęście Jakób Boiscoran powiedział pra- 
wdę. Meble, obicia, wszystko było nowe i napróżno 
Goudar i p. Folgat rozglądali cztery pokoje na dole 
i cztery na piątrze, sutereny, gdzie znajdowała się 
kuchnia i strych. 

— Nie znajdziemy tu żadnych wskazówek, po- 
wiedział człowiek z prefektury. Dla spokojności su- 
mienia przyjdę przepędzić tu jedno poobiedzie, ale 
dziś mamy co innego do roboty. Zobaczmy no się 
z okolicznymi mieszkańcami. (C d. n.) 


ale nie 


ca bataljonu inżynierji. Zeznaje on: Przybyłem 16. 
sierpnia jako adjutant jenerała Dejean do Verdun 
W skutku konferencji między jenerałem i cesarzem o- 
czekiwalismy tam marszałka i poczynili wszelkie po- 
trzebne do tego przygotowania. Dowiedziano się od 
ajenta handlowego w Verdun o zwycięstwie 16., która 
to wiadomość rozbudziła upadającego ducha. W dniu 
następnym, gdy cesarz wyjechał z jenerałem na reko- 
nesans, podróżni potwierdzili tę wiadomość. W 24 
godzin później wysłani na rekonesans żandarmi wpa- 
dli na ułanów, z czego pac utarczka. Dnia 18. 
wszystko było gotowe, aby przyjąć nieprzyjaciela. 

Dnia 18. pojechał świadek z jenerałem do Mont- 
medy. W drodze widzieli ognie placówek nieprzyja- 
cielskich. Jenerał zdawał się być bardzo stroskanym 
o prowianty. O lltej wieczorem dowiedział się, że 
most w Longwy został zerwany. Przybywszy tam, o- 
trzymał rozkaz udania się do Rheims, pod rozkazy 
marszałka Mac-Mahona. 


Kronika. 


(d. 7. listopada .) 

Pożyczka krajowa. Wydział krajowy podaje 
do powszechnej wiadomości, że kwoty subskrybowane na 
pożyczkę krajową nie ulegają żadnej redukcji, że zatem 
subskrybujący obowiązani są do dopełnienia warunków, 
objętych obwieszczeniem subskrypcyjnem. 

Most na Pełtwie naprzeciw wchodu na ulicę 
Sykstuską, zaczęto stawiać onegdaj, kosztem gminy. Wspo- 
mniawszy o ulicy Sykstuskiej musimy napomknąć, że od 
niejakiegoś czasu zaczyna przy tej ulicy ponawiać się przez 
kilka miesięcy za czasów prezydentury dr. Ziemiałkowskie- 
go zaniechany zły zwyczaj wylewania wszelkich nieczy- 
stości w rynsztoki. Zauważaliśmy w ogóle, że we Lwo- 
wie, na kilka miesięcy przed reorganizacją magistratu przy- 
brały wszystkie ulice, place, zaułki itd. postać niby świa- 
teczną; było dość czysto, tak, że bez wielkiego zanieczy- 
szczenia obuwia przejść było można nawet ulicą t. z. „Ró- 
żanną*. Po organizacji magistratu, jest. znowu pelno blo- 
ta i nieczystości. Czyż energia pp. urzędników magistra- 
tualnych osłabła w tak krótkim czasie? 

P. Antoni Bogdanowicz, kupiec we Lwowie, 
zakupil 860 sztuk fotografij przedmiotów wystawowych na 
tegorocznej międzynarodowej wystawie w Wiedniu i zamie- 
rza wystawić te fotografje w sali ogrodowej hotelu Żorża. 
Cały dochód z zwiedzenia tych prześlicznych fotografij prze- 
znaczył p. Bogdanowicz na rzecz Towarzystwa Opieki Na- 
rodowej. Ten piękny czyn obywatelski podajemy do wia- 
domości publicznej. 

Na walnem zgromadzeniu członków 
„Czytelni akademickiej we Lwowie odby- 
tem w dniach 2. i 5. listopada b. r., został następujacy 
wydział wybranym na rok 1874. Przewodniczącym: Janusz 
Sadowski, zast. przew.: Bolesław Czerwieński, podskarbim : 
Stanislaw Starzyński, bibljotekarzem: Artur Wiktor, sekre- 
tarzem : Antoni Prochaska, wydziałowymi : Boczarski Wiktor, 
Chyliński Michał, Engel Karol, Jorkasch Stefan, Maurer 
Roman, Nikorowicz Antym, Padewski Józef, Szydlowaki 
Henryk, Szydłowski Stanisław , Wiktor Józef, Zielonka 
Władysław. 

Towarzystwo prawnicze. W sobotę, 8. b.m., 
z uderzeniem godz. wpół do siódmej odbędzie się posiedze- 
nie sekcji dla prawa pozytywnego. Porządek dzienny : 
Ukonstytuowanie sekcji na rok 1873/4. 

Kursa szkolne w szkołach dla aspirantów na o- 
ficerów obrony krajowej urządzonych na zasadzie § 14 u- 
stawy z 21. lipca 1872 w miastach: Wiedniu, Bernie, Gra- 
cu, Pradze, Lwowie i Insbruku rozpoczną się dnia 1. gru- 
dnia br. 

Do uczęszczania na wykłady będą przyjmowani: 1) 
Osoby należące do związku obrony krajowej, starające się 
o stopień oficerski przy tejże. 2) Oficerowie nieczynnej o- 
brony krajowej życzący sobie uzupełnić nabyte już gdzie 
indziej wiadomości wojskowe w którychkolwiekbądź przed- 
miotach. 3) Osoby stanu cywilnego, nie podlegające obo- 
wiązkowi wojskowemu, które starają się o stopień oficerski 
przy obronie kraj. a nie posiadają jeszcze w dostatecznej 
mierze potrzebnego do tego wykształcenia wojskowego. 

Aby tym z powyżej wymienionych osób, które z po- 
wodu swych zwykłych obowiązków i zatrudnień, tylko 
wieczorne godziny mają niezajęte, ułatwić sposobność do 
nabycia wiadomości, niezbędnych do złożenia egzaminu na 
oficera obrony kraj.; albo też do uzupełnienia nabytych po 
części wojskowych wiadomości w którymkolwiekbądź kie- 
runku; będą utworzone przy tych szkołach także i kursa 
wieczorne. Kursa te mające się odbywać w dniach powsze- 
dnich między godz. (. a 9. wieczorem, częścią zaś w nie- 
dzielnych godzinach popoludniowych, trwać będą aż do 31. 
lipca. 1874. 

Doniesienia policyjne. W nocy na ©. bm. o- 
kolo godz. 2. wszczął się ogień w budce naprzeciw hotelu 
angielskiego, będącej własnością piekarza p. Jana Hilicha, 
miejska straż ogniowa stłumiła ogień dość wcześnie , tak, 
iż tylko podłoga i drzwi częściowo zgorzały; przyczyną o- 
gnia było nieostrożne ustawienie w budce blaszanego pie- 
cyka, w którym jarzące węgle pozostawiono. — Zgubiono 
d: 5. bm. po południu na ulicy Sykstuskiej kólczyki skła- 
dające się z dukatów holenderskich, własność żony inży- 
niera Bagińskiego w Stryju. — Przytrzymano d. 5. bm. na 
placu Krakowskim wyrobnicę Marję Gudzikową ze Szczerca, 
gdy ściągała z wozu włościanina z Wolkowa tłumok ze sło- 
niną i winem, wartości 6 guld. Odstawiono ją do sądu po- 
wiatowego. (G.L.) 

P. Józef Struszkiewiez, stryj Jaua S., cze- 
ladnika kominiarskiego, który jak to już donieśliśmy, Zza- 
mierzał w d. 2. b. m. odebrać sobie życie, nadesłał nam 
pismo, w którem wyjaśnia powody, które skłonić miały 
jego bratanka do tak rozpaczliwego kroku. Pismo to przy- 
taczamy w całej osnowie, charakteryzuje ono bowiem do- 
sadnio stosunki terminującej młodzieży kominiarskiej : 

„W klasie rzemieślniczej działy się aż do r. 1860 
bardzo wielkie nadużycia, a osobliwie względem młodzie- 
ży terminującej, które to nadużycia ustawa przemysłowa 
z d. 1. maja 1860 zupełnie zniosła i w dziale VI. od 
$. 72 do $. 103 bardzo korzystne prawa tak dla pryncy- 
pałów jak i dla młodzieży pracującej, płatnej i terminato- 
rów ustanowiła. Między tymi paragrafami brzmi $. 100 
tak: „Jeżeli się uczniowi umówiony czas terminu skończy, 
ma otrzymać od swego pryncypała świadectwo jego zdol- 
ności i zachowania się i ma mu być przyznany stopień 
czeladnika, które to świadectwo cechmistrz, czyli starszy 
korporacji lub stowarzyszenia przy wyciśnięciu pieczęci 
Stowarzyszenia zatwierdzi bez żadnej opłaty“. Tymczasem 
dzieją się we Lwowie w tym względzie pewne nieprawi- 
dłowości, gdyż wszystkie stowarzyszenia ustanowiły sobie 
prawo, według którego każdy terminator bez względu na 
jego dlugoletnie, bezpłatne terminowanie i jego ubóstwo, 
musi za wyzwoliny złożyć 10 złr., a nawet u niektórych 
12 ztr., a gdy ich nie ma, ani na swoich biednych rodzi- 
cach wymódz nie może, musi bez końca terminować, gdyż 
w terminie nie nie zarabia, Tak się rzecz miała z Janem 
Struszkiewiczem. Miał on terminować według umowy lat 
4 i miał być kosztem majstra wyzwolony, a gdy majster 
umarł, terminować musiał lat 5; nareszcie majstrowa wy- 
zwoliła go kosztem własnym, zapłaciwszy do kasy Stowa- 
rzyszenia korporacji kominiarskiej 12 złr., które nakazała 
mu zwrócić lub takowe odrobić, a że zwykła zapłata 
tygodniowa czeladnika kominiarskiego wynosi jednego 
reńskiego, z czego tenże musi sobie sam śniadanie ku- 
pić, przeto musiał Jan S. dwanaście tygodni odrabiać wy- 
zwoliny i przez ten czas nigdy śmiadania nie jeść pomimo 
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ciężkiej pracy. Dostawał on tam wprawdzie jakieś zbio- 
rowe pieniądze z kuchni, te jednak oszczędzał na spra- 
wunki niezbędne. Gdy po odrobieniu wyzwolin obiecywał 
sobie guldena tygodniowo, dowiedział się, iż go myślą od- 
dalić z roboty, aby nie mógł korzystać z nadchodzącego 
Nowego roku. Jan S. wiedząc, że roboty we Lwowie nie 
dostanie, bo lubo roboty dość we Lwowie, majstrowie ko- 
miniarscy wolą trzymać mniej czeladników, bo ich to mniej 
kosztuje — a więc myśl o niemożebności dostania pracy 
i konieczności wyjścia ze Lwowa, celem szukania takowej 
na prowincji o głodzie i chłodzie, dała mu powód do tar- 
gnięcia się na własne życie, które na szczęście nie uda- 
ło się.“ 

Rożnów 3. listopada. (Koresp. Dzien. Polsk.) Ży- 
czyćby sobie należało, ażeby i władze skarbowe w Galicji 
miały takiego naczelnika, jakiego ma sądownictwo we wscho- 
dniej części kraju. Gdybyście tu zobaczyli, jak najnędzniej- 
szego włościanina za podatek z ostatniej opończy odzierają, 
a natomiast za jego własny grosz topki soli mu odmawia- 
ja, to bez wątpienia łzę litości uronićbyście musieli. Za 
to handlarze żydowscy, którzy znajdują sposoby ociągania 
się od opodatkowania, szczególnie w powiecie kossowskim, 
otrzymują tej soli aż tyle, że opuszczają nam cenę tejże 
o 1 zł. do 1 zł. 20 ct., chociaż takie same pretensje do 
tej sdli w ck. urzędzie sprzedaży soli w Kossowie rościć 
sobie mamy prawo jak i oni; widać jednak, że pp. urzę- 
dnicy inaczej na tę rzecz się zapatrują. 

Od kilku tygodni nastał tam nowy poborea i jako no- 
wy, radby po nowemu dać się we znaki tutejszym mie- 
szkańcom. I tak przed rokiem pobierała gmina Rożnowa 
12—15 setek topków soli tygodniowo; po zażaleniu się 
względem wydawania za małej ilości soli w ck. kraj. dy- 
rekcji skarbu , wydawano tejże gminie tylko 3 setki tygo- 
dniowo, obecnie nowy poborca wykrzykuje, że dla Rożno- 
wa nie ma żadnej soli, i na żałośne prośby włościanina, 
że daremnie furę do Kosowa fatygował , raczył tenże po- 
borca z łaski niesłychanej za pieniądze wydać l, mówię 
jednę setkę topków Boli, na ludność przeszło 5000! 

Gmina tutejsza udawała się kilkakrotnie do kraj. dy- 
rekcji skarbowej we Lwowie, i wysłała z grona rady gmin- 
nej deputację , lecz zawsze p. referent odpowiadał, że wy- 
delegowana pow. dyrekcja skarbu w Kołomyi w tej spra- 
wie niczego nie skonstatowala. Widocznem jest tedy, że 
w czasach obecnych tylko w drodze dziennikarskiej można 
czynić odkrycia i przekonywać władzę ; otóż w tym celu 
rozpoczynam śledztwo na własną rękę i zbieram materjały, 
któremi za jednym zamachem odsłonię nagą prawdę. Wpra- 
wdzie tymczasem Rożnów będzie się obchodzić bez soli, 
ale za to w Bogu nadzieja, że wkrótce będzie jej mieć po- 
dostatkiem. 

Zagórze 4. listopada. (Koresp. Dzien. Polsk.) Do- 
wiedziałem się o bardzo przykrym nieporządku, jaki wy- 
darzył się na tutejszej stacji kolei lupkowskiej przed kilku 
miesiącami. Józefa Śmigoska, wdowa po podoficerze poli- 
cyjnym w Sanoku, wyprowadziła się do swoich dzieci w 
Samborze, z których jeden syn jest kapelusznikiem a drugi 
stolarzem. Wszystkie swoje rzeczy, wartości 130 guld. i 
10 guld. gotówki, miała spakowane w kufrze, który przez 
dwóch ludzi został przyniesiony na dworzec w Zagórzu. 
Tu kupiła Śmigoska bilet osobowy III. kl. i oddała kufer 
na wagę, gdzie go odważono i kartkę pakunkową na nim 
przylepiono. Do czekającej na otrzymanie rewersu powie- 
dział urzędnik biura pakunkowego, aby się spieszyła, bo 
pociąg odchodzi. mmigoska uwierzywszy temu, poszła do 
wagonu a rewersu nie wzięła. Ow urzędnik i pakierzy za- 
pewniali ją, że kufer będzie za nią do Sambora posłany. 
Przyjechawszy do Sambora, gdy kufra nie było, Ńmigoska 
pojechała, wziąwszy syna swego do pomocy, napowrót do 
Zagórza, szukać swego mienia. Lecz nie znalazła je, bo 
na stacji w Zagórzu każdy się wypierał, że kufra nie wi- 
dział. Smigoska udawała się z prośbą pisemną do dyrekcji 
kolei łupkowskiej w Przemyślu, lecz i tam nie nie wskó- 
rala. Dyrekcja odpowiedziała jej, jakoby kufer napowrót 
z dworca kolei został odwieziony przez tę samą furę, któ- 
ra go przywiozła, co jest wierutnym fałszem, ponieważ ża- 
dna fura lecz dwóch ludzi przyniosło kufer na dworzec w 
Zagórzu i kufer już był odważony, tudzież kartka posyl- 
kowa na nim przylepiona. Bądź co bądź kufer biednej ko- 
biecie, która z pracy rąk żyje, przepadł, a prócz tego je- 
szcze 20 guld. straciła na szukanie i pisanie za nim. 

Świadczy to nader źle o porządku i uczeiwości mani- 
ulantów kolejowych. 

p” Radochońce 5. listopada. (Koresp. Dzien. Polsk.) 
W tych dniach opuścił Husaków pocztmistrz Teofil Drzy- 
mała, otrzymał on wyższą posadę w Przemyślu. Z żalem 
przychodziło nam rozstawać się z nim, jako z człowiekiem 
wielkich zalet, miał on bowiem w sobie obok rzetelno- 
ści i punktualności, jeszcze i cnotę uprzejmości, która po- 
między urzędnikami tej kategorji coraz rzadszą się staje. 

Wielka opera paryska jest obecnie kupą gru- 
zów. Wypadek to dotkliwy dla Paryża zarówno jak dla 
licznego personalu tego teatru, około 1,200 osób bowiem, 
chórzystów, maszynistów itp. zostało nagle bez chleba. Dzien- 
niki francuskie zbierają składki na utrzymanie tych bie- 
daków, nim ukończoną będzie budowa nowego gmachu o0- 
pery, trwająca rok lOty. 

Pożar wybuchł około godziny 11. w nocy, na co je- 
dnak nie zwrócono uwagi, aż gdy okolo godz. 1. w nocy 
jeden magazyn stanął w płomieniach. Z magazynów stano- 
wiących osobne budynki, ogień szybko rozszedł się po przy- 
ległych. Cały ogromny czworobok, jaki tworzy gmach o- 
pery z filjalnemi budynkami, był jakby jedną pochodnią ! 
Zdawało się, że wulkan otworzył się nagle wśród miasta, 
które to złudzenie podtrzymywał nadto ciągły łoskot, do- 
chodzący z pogorzeliska. Słychać było wyraźnie jak runął 
ogromny świecznik główny amfiteatru, następnie wiązanie 
dachowe a w końcu mury wewnętrzne i obwodowe. Nje- 
bezpieczeństwo było dla miasta tem większe, że po półno- 
cy zerwał się dość silny wiatr północny; obawiano się więc 
bardzo nie tylko o domy przylegające, ale także o prze- 
ciwległe gmachy, zwłaszcza o operę komiczną. Wszystkie 
zagrożone objekta zostały ocalone, dzięki nieustannemu zle- 
waniu takowych wodą. Szczęściem owładnięto w końcu pu- 
stoszący żywioł, a po godz. 6. z rana pogorzelisko nie przed- 
stawiało już żadnego dla miasta niebezpieczeństwa. Oprócz 
gmachu zgorzał do szezętu cały inwentarz opery, ogromne 
zapasy dekoracji i garderoby z wyjątkiem dekoracyj do 
„Wilhelma Tella“ i „Roberta Djabła*, oraz większa część 
instrumentów orkiestry; ocalało natomiast archiwum 1 kasa 
teatralna. Jeden strażak zginął w płomieniach. Pogorzały 
gmach opery wielkiej stanął był w r. 1821, według pla- 
nów architekty Debreta, na miejscu zgorzałego po trzykreć 
dawniejszego. Dla historji wuzyki wielkie miał znaczenie, 
a dość przytoczyć , że w murach jego odśpiewano po raz 
pierwszy opery Aubera „Niema z Portici“, „Bal maskowy“ 
1 „Napój miłośnyć, Halevyego „Żydówkę*, Mayerbeera 
„Proroka“ itp. Nazajutrz po pożarze miał być danym po 
raz setny „Hamlet“ Thomasa, a przysposabiano właśnie 
pierwszą reprezentację nowej opery Mermeta „Jeanne d'Arc“, 
do której dekoracje po największej części były już wyma- 
lowane i wraz z innemi zgorzaly. 


Dział literacko-artystyczny. 
(dy. listopada.) 

Kronika teatralna. Dziś 7. b. m. przedsta- 
wienia Żadnego w teatrze nie będzie, a to z powodu nie- 
gnągek, ubolewania godnych, jakie zaszły w łonie zarządu 
teatralnego. Komitet założycieli odebrał hr. Cetnerowi 
przedsiębiorstwo dramatu z powodu zaległej części czyn- 
szu dzierżawnego, jaką tenże fundacji zapłacić miał. Dr. 
Moszyński objął administrację dramatu, ale artyści odmó- 
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wili mu posłuszeństwo, opierając się na tem, iż pozawie- 
rali kontrakty z hr. Cetnerem i prócz niego nikogo inne- 
go nie uznają za uprawnionego do wydawania im rozka- 
zów. Do tego przyłączył się jeszsze skandalik, wyprawiony 
w kasie podczas przedstawienia Fausta, znany dostate- 
cznie w całym Lwowie, a takiej natury, że lepiej o nim 
nie wspominać. Obecnie więc stoją rzeczy tak: że p. dr. 
Moszyński jest dyrektorem dramatu, ale — bez artystów, 
p. hr. Cetner zaś dyrektorem —- bez teatru. A kto na tem 
najgorzej wychodzi? Publiczność, która przecież nie temu 
nie winna, że w lonie teatralnego zarządu dzieją się skan- 
dale. Podany dziś w (az. Nar. opis całej tej sprawy nosi 
dość wyraźne znamię tej stronniezości, dla tego wymaga- 
my od strony przeciwnej wyjaśnienia opartego na faktach 
i datach. Zanim takowe nastąpi, powstrzymujemy się od 
merytorycznego ocenienia całego faktu, domagając się tyl- 
ko imieniem publiczności od komitetu założycieli, ażeby 
w jakikolwiek sposób postarał się o to, iżby cała ta spra- 
wa nie przerywała ciągu przedstawień tak opery jak i 
dramatu. 

* Jutro d. 8. b. m. występ panny Rivoli-Mecenseffy 
w operze d-aktowej Flottowa „Marta czyli Kiermasz w 
Ryszmondzie*. 


Rada miasta Lwowa. 


Posiedzenie z d. 6. t. m.; przewodniczący prezydent- 
p. Jasiński. Prosił on Radę o upoważnienie rozpisania kon- 
kursu. na opróżnioną przez śmierć śp. Komarniekiego po- 
sadę wiceprezydenta magistratualnego; uchwalono rozpisać 
konkurs, a w razie nadania tej posady jednemu z tera- 
niejszych radców magistratualnych, rozpisany będzie kon- 
kurs na opróżnioną posadę radcy. Z porządku dziennego 
załatwiono: 1) Wybrano p. Wieczyńskiego i ks. kan. Ro- 
maszkana deputatami do cesarza z okazji uroczystego ob- 
chodu 25-letniej rocznicy wstąpienia na tron. 2) Na wnio- 
sek p. Dąbrowskiego wybrano jednego członka do komisji 
opiekuńczej fundacji śp. Gosiewskiego zpoza grona Ra- 
dy; wybranym został budowniczy p. Wiedeń. P. Dąbro- 
wski proponował p. Engla. 3) Rada miejska na posiedzeniu 
w d. Ď. czerwca r. b. uchwaliła na propozycję gal. banku 
krajowego, jako właściciela bardzo obszernego placu na 
Krakowskiem pomiędzy ulicami: Szpitalną i Berka: a) Po- 
prowadzić ulicę przez ten plae od ulicy Szpitalnej do ulicy 
Berka równolegle z ulieą Słoneczną; b) grunt pod tę uli- 
cę dawal bank bezpłatnie; c) miasto obowiązywało się 
wybudować tę ulicę, utrzymywać ją w dobrym stanie, o- 
świetlać i pozakladać chodniki; d) miasto zażądało od 
banku, ażeby on oprócz bezpłatnego oddania gruntu pod 
ulicę, zobowiązał się jeszcze wybudować wzdluż nowej 
ulicy własnym kosztem kanaly! (Zaiste, cokolwiek 
przesadne żądanie, bo, znając ten grunt, zdaje nam się, 
że długość jego od ulicy Szpitalnej do ul. Berka, wynosi 
co najmniej 250 sążni; trudnoż więc wymagać od banku, 
aby on budował tak dlugie kanały. Przyp. Sprawozd.); 
e) nadto odstępywal bank z swego gruntu bezpłatnie 
dość sporą przestrzeń na rozszerzenie ulicy Szpitalnej i 
Berka. Gdy warunki przez gminę stawiane, doszły do wia- 
domości banku, przystał on ma wązystkie, z wyjatkiem 
warunku co do budowy kanałów; w tej mierze upraszał 
on magistrat, ażeby uwolnił go od tej kosztownej budowy. 
Na propozycję sekcji III odrzucila Rada tę ostatnią prośbę 
banku. (Zdaje się więc, że wszystkie rokowania spełzły 
w skutek tej uchwały, na niczem: nie będzie ulicy, a co 
najważniejsza, zaniecha prawdopodobnie bank budowy kil- 
kunastu domków, którą miał zamiar przeprowadzić, Nie 
jest to więc zachęceniem do budowy tak potrzebnej we 
Lwowie. Red.). 4) P. Halskiemu uchwaliła Rada wypłacić 
263 zł. 10 ct. za sporządzenie 2 klatek żelaznych dla o- 
prawcy. 5) P. Janowi Borkowskiemu, przedsiębiorcy do- 
stawy zaprzęgów, uchwalono bez żadnej dyskusji 
już znowu podwyższyć na r. 1843 wynagrodzenie 
za jeden zaprząg z 2 zł. 50 et. na 2 zł. 80 ct., która to 
maleńka przysługa zrobi tylko 3500 zł. różnicy w budże- 
cie miejskim na korzyść p. Borkowskiego. (Ile też razy 
do roku podwyższa Rada p. Borkowskiemu wynagrodzenie? 
Od czego była licytacja? Skoro p. Borkowski podał raz 
stałą cenę, powinien się jej trzymać, a Rada nie powinna 
co kilka miesięcy litować się nad jego niedoborem. Zre- 
sztą wartoby się zastanowić także nad tem, ile też za- 
przęgów dostarcza p. Borkowski, bo w mieście nie widać 
jakoś skutecznej dzialalności tych jego zaprzęgów : wszę- 
dzie podostatkiem kup śmiecia, gnoju i błota, a w lecie 
dość kurzu z powodu nieskrapiania ulie wodą. Red.) 6) 
Już dawniej był postawiony wniosek na opodatkowanie 
koni we Lwowie. Magistrat zebrał daty statystyczne, które 
wykazały, że Lwów mieści w swych murach tylko 838 
sztuk koni, z tych 555 roboczych a tylko 283 powozo- 
wych, zbytkownych. Od 1. kategorji zaproponowane po- 
bierać roczną opłatę od sztuki 2 zł., a od drugiej katego- 
rji 10 zł. Ze względu na to, że zaprowadzenie tych opłat 
nie przyniosłoby miastu wielkich dochodów — bo zaledwie 
3800 zł.— (zapłaconoby tem przynajmniej jedną podwyżkę 


p. Borkowskiemu. Med.) — zaproponowala dotycząca se- 
kcja a Rada miejska uchwaliła: „nad tym przedmio- 
tem na razie przejść do porządku dziennego.“ — 


1) Rada zatwierdziła akt licytacyjny na sprzedaż gruntu 
miejskiego, zwanego „Klekuczką*. Grunt ten w objętości 
10 morgów i kilkaset sążni nabył p. Zdanowski za 1005 
złr. Dotychczasowa dzierżawczyni dawała tylko 500 a na- 
stępnie 550 złr. 8) Rada uchwaliła w myśl elaboratu 
dotyczącej sekcji pobierać od 1. stycznia 1874 r. wyż- 
sze opłaty placowe od rozmaitych budek, fiakrów, do- 
różkarzy, drążkarzów, straganiarek, od placów zajętych 
przy budowlach itd. 9) Wiadomo już naszym czytelnikom, 
że p. Sierzputowski z Krakowa wniósł ofertę na asfalto- 
wanie dróg i chodników we Lwowie. Miejski urząd bu- 
downiczy obliczył, że asfaltowanie jednego sążnia drogi 
kosztować będzie o 10 złr., a asfaltowanie jednego sążnia 
chodnika o 2 złr. więcej aniżeli wyłożenie tej samej 
przestrzeni „kostkami* i płytami trembowelskiemi. Sekcja 
IM. wniosła przeto: „odrzucić ofertę p. Sierzputowskiego*. 
Wywiązała się nad tym przedmiotem nader ożywiona dy- 
skusja. Dr. Juljan Czerkawski wydemonstrował dobitnie, 
że należałoby przyjąć ofertę, i na próbę wyasfaitować 
jednę połać rynku. Dyrektor urzędu budowniczego, pan 
Hochberger, wyjaśnił cel tej próby: Oto chodzi przeważnie 
o to, ażeby obywatelstwo lwowskie przekonało się nao- 
cznie o praktyczności asfaltowania i ażeby następnie za- 
stosowało ten praktyczny sposób wykładania ziemi w po- 
dwórzach swoich realności. Na pokrycie kosztów tej próby 
zaproponował p. Hochberger użyć 2000 złr. z rubryki 
„na zaprowadzenie nowego rodzaju bruków*, którejto kwo- 
ty nie zużytkowano, bo nie zaprowadzono nowego rodzaju 
bruków. P. Piątkowski Feliks był także za próbą. P. Bło- 
tnieki popierał p. Czerkawskiego. Dr. Zucker zauważał, że 
szkoda psuć chodników w ryn-u dla zrobienia próby; le- 
piej robić próby z asfaltem na przechodnikach ulic poprze- 
cznych. P. Starkel podniósł to, cośmy także podnieśli 
przed kilkoma dniami: „eo też stanie się z asfaltem, gdy 
Towarzystwo gazowe zacznie przekopywać ulice?“ na co 
odpowiedział p. Hochberger: że w takim razie przecina się 
asfalt ostrem narzędziem, wydobywa się wyciętą łatkę, a 
gdy dziurawienie ulicy skończy się, wsadza: się wyciętą 
łatkę w otwór i wszystko dobrze. P. Dąbrowski nadmie- 
nił, że niepotrzebnie zamyśla Lwów robić u siebie próbę 
z asfaltem, skoro w tej mierze wyręcza go Kraków, a jak 
się okazuje z tamtejszych dzienników, ku wielkiemu nie- 
zadowoleniu tamtejszego obywatelstwa. Czekajmyż więc 
co powie Kraków na wiosnę na wyasfaltowane ulice. Na- 
stąpiła jeszcze replika dr. Czerkawskiego, i duplika p. Dą- 


browskiego i uchwalono: „odrzucić ofertę p. Sierzpu- 
towskiego.* 10) Na odchodnem referował jeszcze coś p. 
Żółkiewski, czegośmy jednak dla gwaru dosłyszeć nie 
mogli. 


Wyciąg z dz. urz. Gaz. Ewow. z dnia 6. listopada. 
Edykta. Glicerja Łucykowa z Tartakowa (Sokal) uznaną została 


za marnotrawczynie. Licytacje. W sad, kraj. w Krakowie d. 
5. grudnia dobra Spytkowie; cena wyw. 40.261 złr.; w tymże 


samym sądzie d. 5. grudnia dobra Jordanów; cena wyw. 13.971 złr. 
W sąd. pow. w Rudkach d. 13. listopada realność 1. 34 w Ho- 
szanach. W sąd. pow. w Zasowie d. 17. listopada realność 1. 48 
w Dulczy. W sąd. obwod. w Przemyślu d. 22. grudnia sumy 
6384, 1516 i 1300 złr. zaintabulowane na dobrach Boniowice. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Sprawozdanie z X. posiedzenia lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej z d. 8. października 
1873 r., pod przewodnictwem prezesa Izby p. Józefa Breuera. 
Oprócz pomniejszych, załatwiono następujące sprawy ważniejsze : 
I Ze względu na szczere zamiary ministra handlu, który aż do 
czasu urządzenia fachowej szkoły rysunkowej we Lwowie, zezwolił 
był na rok szkolny 1872/3 trzy stypendja po 200 złr. dla pomo- 
cników rękodzielniczych, w celu uczęszczania do szkoły fachowej 
(Kunstgewerbeschule) przy c. k. austr. muzeum dla sztuki i prze- 
mysła w Wiedniu, udało się prezydjum Izby, na wniosek komisji 
przemysłowej, do p. ministra handlu z prośba, aby również na 
rok szkolny 1873/4 stypendja dla powyższego udzielił. 
W sprawozdaniu tem jednak zwrócono uwagę, że ustanowione 
stypendja za nadto są niskie, aby z nich wyżyć można w Wie- 
dniu i swobodnie oddać się nauce, dalej, że przedewszystkiem po- 
starać się trzeba o zdolne siły nauczycielskie dla przyszłej szkoły 
fachowej we Lwowie, że zatem pożądanem by było bardzo, gdyby 
oprócz pomocników rękodzielniczych, wysłać można jednego kan- 
dydata nauczycielskiego. Z tych tedy powodów postawiono prośbe, 
aby na rok szkolny 183,4 przyzwolono jedno stypendjum o 500 złr. 
dla jednego kandydata nauczycielskiego i dwa stypendja po 
300 złr. dla dwóch pomocników rękodzielniczych. Gdy pan mini- 
ster chętnie się przychylił do tej prośby, rozpisano na powyższe 
trzy stypendja konkurs, w skutek czego wpłynęły ze wszystkiem 
cztery podania, a mianowicie: jedno podanie kandydata nauczy- 
cielakiego i trzy podania pomocników rękodzielniczych. Podania 
te przedłożono dyrekcji muzeum i na wniosek tejże udzieliło mi- 
nisterstwo handlu jedno stypendjam na 600 złr. zastępcy nauczy- 
ciela przy wyższej szkole realnej, p. Mieczysławowi Rielanowskiemu, 
a jedno na 300 złr. pomocnikowi lakierniczemu, p. Konstantemu 
Kluczehce; dwóch kandydatów rekodzielniczych nie uznało za 
zdolnych do szkoły fachowej i wezwało Izbę do proponowania 
jeszcze jednego kandydata na opróżnione stypendjam o 300 złr. 
Ponieważ jednak i p. Mieczysław Bielanowski oświadczył, iż nie 
mając widoków bez pobierania płacy nauczycielskiej, o którą na- 
daremnie ubiegał się u Rady szkolnej krajowej, utrzymać sie 
przyzwoieie w Wiedniu i oddawać się swobodnie nauce, nie może 
też korzystać z otrzymanego stypendjum, — uchwaliła Izba roz- 
pisać ponowny konkurs na jedno stypendjam o 600 złr. na kan- 
dydata nauczycielskiego i na jedno stypendjum o 300 złr. dla 
pomocnika rekodzielniczego, adać się atoli jednocześnie do Rady 
szkolnej krajowej, aby ewentualnemu kompetentowi nauczyciel- 


celu 


skiemu, ze względu na ogólna oświate i w celu pozyskania zdol- 
nych sił nauczycielskich do szkół realnych i dla przyszłej facho- 
wej szkoły rysunkowej we Lwowie, pozostawiła oprócz urlopu 
na czas stypendyjny, także i płacę nauczycielską lub przynajmniej 
cześć tejże, do czego tem bardziej skłonić by sie powinna, ile że 
już w zeszłym roku wysłano za staraniem Izby i za pomoca Rady 
szkolnej kandydata nauczycielskiego, p. Wincentego Tsehirschnitza, 
do szkoły fachowej w Wiednin z najlepszym skutkiem. 


II. W skutek podania zbiorowego lwowskich kupców i prze- 
mysłowców, aby jak dotad tak i nadal odsyłane być mogły to- 
wary nadchodzące koleją żelazna z ekspozytury cłowej na dworcu 
do głównego urzedu cłowego w mieście w celu manipulacji cło- 
wej, uchwaliła Izba poprzeć tę sprawę jak najusilniej u c. k. kra- 
jowej dyrekcji skarbu, podnosząc szczegółowo wszystkie niedogo- 
dności i szkody, na jakie narażeni sa kupcy tutejsi przez to, iż 
nie mogą poddawać towarów swoich manipulacji cłowej w mieście, 
tylko muszą za najdrobniejszą rzeczą, a mianowicie przy towa- 
rach drobiazgowych , czesto kilka razy z wielką stratą czasu i 
pieniędzy, udawać się na pół mili oddalony dworzec kolejowy. 

III. Na pismo Izby handlowej brodzkiej względem uczczenia 
25-letniej rocznicy wstąpienia na tron Jego ces. Mości cesarza 
Franciszka Józefa, uchwaliła Izba odpowiedzieć, że zgadzając się 
zupełnie z myślą objawioną, uważałaby jako najodpowiedniejszy 
krok, gdyby wszyscy deputowani Izb handlowych do Rady pań- 
stwa, która prawdopodobnie obradować jeszcze będzie na d. 2. 
grudnia b. r., złożyli in gremio hołd swój i czołobitność twórcy 
instytucji Izb handlowych. 

IV. Izba przyjęła do wiadomości oświadczenie c. k. namie- 
stnietwa, że c. k, ministerstwo handlu reskryptem z d. 24. lipca 
1873, 1. 28.534,1764 potwierdziło rachunek Izby za rok 1871 z 
wydaną kwotą 5521 złr. 85 et. w. a., a mianowicie: na płacę 
urzędników i sług 3572 złr. 20 ct., dodatek drożyźniany 780 złr., 
wydatki kancelaryjne 176 złr. 52 ct., druki 40 złr. 55 et., książki, 
gazety i roboty introligatorskie 131 złr. 45 ct., portorjum 31 złr. 
93 ct., nieprzewidziane wydatki 261 złr. 41 ct., fundusz pensyjny 
292 złr., zaliczki 285 złr. — razem 5521 złr. 35 et.  (Dok.n.) 


Wiedeń 3. listopada. W dzisiejszem ciagnieniu losów po- 
Życzki loteryjnej skarbowej z r. 1360 na 200 miljonów złr., wy- 
ciągnieto nastepujące serje: 387 557 894 1234 1614 1834 2019 
2256 2298 2329 3147 3715 4185 4382 4624 4700 4897 5227 5435 
5595 5606 5807 6045 6578 6817 7129 7170 7380 4423 4468 1846 
8121 8441 8702 8128 8832 9012 9126 9830 9384 10077 10308 
10773 10825 11046 11191 11394 11583 11609 11900 12080 18205 
13592 13714 13189 14097 14128 14653 14895 15145 150684 15857 
16187 16434 16591 16788 17844 18154 28258 13298 18328 18560 
18912 19374 19728. 

Ser. 5606 nr. 14 wygrał 300.000 złr., ser. 2329 nr. 1 złr. 
50.000, ser. 16187 nr. 12 złr. 25.000, dalej po złr. 10.000 ser. 
11588 nr. 10 i ser. 15145 nr. 2, po złr. 5000: ser. 387 nr. 4, ser. 
1234 nr. 14, ser. 4624 nr. 1, ser. 5227 nr. 2 i S, ser. 5435 nr. 5 
i 18, ser. 5595 nr. 5, ser. 9012 nr. 15, ser. 9330 nr. 4, ser. 10308 
nr. 9, ser. 11191 nr. 15, ser. 14097 nr. 17, ser. 14653 nr. 3, Ser. 
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18154 nr. 11; po złr. 1000: ser. 1834 nr. 15, ser. 2019 nr. 1 i2, 
ser. 2329 nr. 11, ser. 5606 nr. 14, ser. 4380 nr. 1 i 4, ser. T876 
nr. 2, 11, 14 i 16, ser. 8121 nr. 10, ser. 85728 nr. 10, ser. 9126 
nr. 3, ser. 9830 nr. 9, ser. 10308 nr. 2 i 4, ser. 10825 nr. 11, 
ser. 11046 nr. 5, ser. 14097 nr. 20, ser. 14653 nr. 6 i 10, ser. 
14895 nr. 12, ser. 15145 nr. 20, ser. 17844 nr. 1, ser. 18298 
nr. 4, ser. 18912 nr. 9, ser. 19374 nr. 1 i 4, ser. 19723 nr. 3. 
Wszystkie inne numera wyciągniętych seryj wygrywają po 600 złr. 

Galicyjski bank kredytowy zwraca uwagę na swoje 
ogłoszenie, umieszczone dziś między inseratami. 

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikolasza notuje 
spirytus rafinowany stopień 70, spirytus rafinowany z anyżem sto- 
pień 13 et. 


Rada państwa. 


Wiedeń 5. listopada. Na pierwszem posiedzeniu 
Izby poselskiej było obecnych tylko 25 posłów pol- 
skich. Na drugie przybyło nowych 7. Brakowało tedy 
jeszcze 14, a właśnie dzisiaj miało się ukonstytuować 
koło polskie. Niepojmujemy tego bezprzykładnego 
niedbalstwa, które szkodzi najżywotniejszym interesom 
kraju. Rozbijają się za mandatami, intrygują, przyjmu- 
JA mandaty, a nie jadą tam, gdzie ich obowiązek 
woła. 

Na dzisiejszem posiedzeniu wpłynęły protesty, do- 
tyczące wyborów z grupy miejskiej Tarnów - Bochnia, 
Łańcut- Stryj, i wiejskiej Łańcut- Ulanów. Po odebra- 
niu przyrzenia od kilku nowych członków podzielono 
Izbę losem na 9 sekcyj po 39 członków. Do 1, 2, 3 
i D. sekcji weszło po 8; do 4.sekcji 4, do 6. sekcji 9, 
do 7. sekcji 7, do 8. sekcji 6, do 9. sekcji 3 posłów 
galicyjskich. Z Galicji nie nadeszły jeszcze wszystkie 
akta wyborcze. Pojedyńczym sekcjom przydzielono te 
akta losem. Minister handlu zawiadomił, że posłowie 
mogą jeszcze zwiedzić wystawę powszechną. Najbliższe 
posiedzenie lzby odbędzie się w poniedziałek, a przyj: 
dzie na porządek dzienny weryfikacja wyborów. 

Organizacja klubów niemieckich nie postąpiła je- 
szcze dalej. Na prezydenta proponują dziś Kellers- 
perga. 


Ostatnie wiadomości. 


We francuskiem Zgromadzeniu narodowem dnia 5. 
bm. po odczytaniu mesażu Mac-Mahona postawił Chan- 
garnier wniosek przedłużenia władzy Mac-Mahona na 
10 lat. KEchasseriax wniósł, aby zwołać na 4. stycznia 
1873 wyborców dla zadecydowania: czy republika czy 
monarchja? Zgromadzenie narodowe wniosek Changar- 
niera uznało, a wniosku Echasseriaux nie uznało za 
naglący. Następnie Zgromadzenie narodowe odrzuciło 
362 głosami przeciw 348 wniosek Dutaura, aby oby- 
dwa te wnioski odesłać do komisji, dla roztrząsania 
ustaw konstytucyjnych już otworzonej —. poczem wnio- 
sek Changarniera do osobnej komisji odesłano. Bona- 
partyści głosowali przeciw rządowi. 


Telegramy Dziennika Polskiego. 


Wiedeń 6. listopada. Izba panów przy- 
jęła dzisiaj wniosek, aby na mowę tronowa od- 
powiedziec adresem, i wybrała komisję adreso- 
wą, prawniczo-polityczną i finansową. 

Wersal 6. listopada. Zgromadzenie na- 
rodowe wybrało na 393 głosujących 384 gło- 
sami Buffeta na nowo prezydentem. 


Wiedeń, d. 7. listopada 10 godz. 55 minut, 

Akcje kredytowe 205-—; Anglosy 133-—; Unionbsuk 112-—; 
Vereinsbank 2/-—; Karola Ludwika —'—; Kolei połud. 155 —, 
Banku franc.-austr. ——; Baubank 75:—; Losy 1864) 
Tramway ——; Napoleondor —'—. Usp.: mdłe. 
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Telegrafowane kursa wiedeńskie. 

Wiedeń, d. 6. listopada, 2 godz. 30 min. 

Jednolity dług państwowy w banknotach 65 złr. SU ct; 
w srebrze 73:40; Losy pożyczki z 1860 r. 101:50, Akcje banku, 
wiedeńskiego 934—; Akcje banku kredytowego 213—; Londy 
114:10; Srebro 103-90; Napoleondor ——-, 

Akcje banku franko-austr. 38 —; węgierskie akcje kredytow 
115—; akcje banku l.-austr. 136-50, Banku Związk. 115—, 
kolei Karola- Ludwika 201-—; kolei siedmiogrodz. ; kolei 
połudn. 158—; kolei alfóldzkiej 144-—; kolei Elżbiety 212 — 
kolei lwowsko-czerniow. 140:—; kolei węg. półn.-wschod. 193— 
Vereinsbank 29:50; kolei Rudolfa 155—; kolei weg. wschodniei 
50:50; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 75-—; losy z roke 
1864 134:—; akcje kolei Koszycko-Oderberg. 133 —; Verkebrn 
bank-Actien 115; Losy tureckie 54*—; Akcje Wied. Bantu 
budowniczego 78-—; kolej państw. 323-—; Wiener Bank Veroi: 
41-—; Wiener Bauverein 32'—, Hypoth.-Rentenbank 18-— 
Rosyjskie Banknoty 1:54. Usp.: mdłe. 

Berlin, Mosk, noty bank. 81'„; aust. akcje kredyt. 120! „; 
lombardy 92*j,; akcje galicyjukie 84%, kolei państwowej 190—; 
kolei rumuńskiej 32'„; austr. noty bankowe 84'„; Losy z roku 
1864 —.— Usposobienie: mdłe, w końcu lepsze. 

Paryż, Renta 5717; Lombardy—*— Usp.: mdłe. 


Przyjechali do Lwowa od 6. do 7. listop. 


Hotel Zorża. J. Pieńczykowski z Wybranówki, A. Za- 
krzewski z Wiktorowa, B. Aubert z Lyonu, K. hr. Ponińska z za 
kordonu, Z. Czerwiański z Jarosławia. 

Hotel Langa. K. Frankfurter i J. Bonitzer z Wiednia, 
A. Brzezanij z Rohatyna, G. Wojnar z Mistek. 

Hotel Europejski. K. hr. Młodecki z Brodów, K. Zy- 
wieki z Tarnopola, G. Tkaczyński z Warszawy, A. Czaki z Sa- 
noka, F. Schiller z Bursztyna. 

Hotel Angielski. L. Balicki z Wykota, J. Torosiewicz 
z Połtwy, A. Roguski, z Poznania, K. Parzelski z Mikołajowa, J. 
Koniecki z Zelibory. 

Hotel Kuhna. 
z Sądowej Wiszni. 


K. Wawrausz z Komarna, S. Miodowicz 


Z powodów od dyrekcji niezależnych, 
przedstawienia w teatrze dzisiaj nie będzie. 
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DZIENNIK 


POLSKI. 


Rządca dóbr, 


Właśnie opuścił prasę: 
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Uwiadomienie. 


kawaler, od lat 18tu zarządzający samoistnie Eleganckie PZ H rok I 7 PE A oł R 

majątkiem, szuka umieszczenia od 1. kwie- : ś : _ Kalendarzyk damski na RA p Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Pp. piwowarów, 

tnia 1874 r. K Ge, 2: E w pro- zwierzchnie okrycie A a o; ad imiona słowiańskie.) restauratorów, cukierników, jakoteż Szanowną 
wincjach pod rządem moskiewskim. ena cnt. w. a. 5 Ą 59 : - , 
Bliższych wiadomości na żądanie udzieli 'berziehe NP AA P. T. Publiczność, iż urzadziłem w najnowszy sposób 

Wydział EE Towarzystwa oficjalistów (Uiber zieher) Pięknie oprawny, mogący służyć jako podarek, kosztuje 1 złr. á £ J a: 

G we Lwowie, ulica renik Na zin. Do nabycia w księgarni 2523 1—1]] 

pod 1. 5. = l F. H RICHTERA 

Ea WATY EE WWOWĘ WB komple tn D4 i we wszysikich księgarniach w kraju i zagranica. 


Dentysta-Magister 
z Wiednia 


M. GRUNZEID 


ulica Halicka pod l. 13, 
naprzeiw handlu Mańkowskiego, 


Wprawia zeby po 2 i 3 zł. Szezęki 
po 40 do 60 zły. na sposób amerykański. 


Ból zębów uchyla szybko za pomocą 
środków niezawodnych, jakoteż plombuje sku- 
tecznie i pod gwarancją. 2069 31—? 


olecają Szanownej P. T. Publiczności: 


HERBATĘ CHIŃSKA | 
funt po złr. 2, 3, 4 i 5, oraz w puszkach 
blaszanych po złr. —-70, 1:25 i 2. 


RE U rem 


z Jamaiki i krajowy 
na miary i butelki. 


pod „Tygrysem.* 


przy ulicy Krakowskiej I 


w doborowych gatunkach 


po canach najumiarkowańszych. 


Migdały, Rodzynki, Figi, Cykatę itp. 
MUSZTARDĘ 


kremską i francuska. 


WW EWA? 


austrjackie, węgierskie i reńskie. 


PORTER ANGIELSKI 


w ODEIKE 


krajowe i zagraniczne. 


— 000a 


YNOWICZ 


N 
Aa 


RICH i WEGI 


Zlecenia z prowincji bedą niezwło- 
cznie i z wszelką troskliwością wypeł- 
Q2 |niane, a kupującym za 50 złr., odsyłamy: 
towary franco do wszystkich stacyj ko-; 
lejowych Karola Ludwika, Czerniowie- 


ckiej, Brodzkiej i Albrechta. 2502 3-10, 
Dokładne CENNIKI na żądanie franco. 


zastrzega się 
przed oszukaństwem! 


Pomiędzy licznemi ogłoszeniami, do- 
tyczącemi szczególnie zegarów, wiele 
jest obliczonych na oszukanie mieszkań- 
ców prowincji. We własnym interesie 
wystrzegać się należy kupowania zega- 
rów, jeżeli firma sprzedającego nie po- 
daje rękojmi. U mnie kupione zegary 
magą być każdego czasn według npo- 
dobania wymieniane lub też nazad zwrócone; jest to 
dowód najlepszego ich wykończenia. 


Nie do uwierzenia, a jednak prawda! 


(2 i nzwnjcarwki zegar 
Zasl złr,50 GL OBŁE ek R 
malja i piękuym krajobrazem lnb kwiatami emaljo - 
wanemi, bardzo elegancki a przytem tani, przyda 


tny dla ubogiego i bogatego, z roczna gwarancją. 

: „ prawdziwy angielski srebrny 

Za, g. 10 1 ri złr. koder: E z PĘŁDYA 

łańcuchem ze złota talmi, medaljonem, pudełkiem, 

klnczykiem ! pięcioletnią gwarancją, tudzież z re 

zerwowem szkiełkiem. Takież same chrono-mierni- 

cze zegarki, dokładnie w ogniu złocona, tylko 

12 złr. 50 ct. 8 i 

= | „ kosztuje praktyczny, dobry, piękn 

12 1 15 złr. ŚanioBiCnY. CE ER a 

lepszy wyrób jaki tylko można sobie wyobrazić; 

lekarze i sz. duchowni nie mogą dosyć nazalecać 

się tych zegarków. Jest to dowód, że taki wytrwały 
zegarek nie może mylić się ani na sekundę. 

m Q otrzymać można modny zega- 

Za 15 1 16 złr. rek Gw lekki, onie 

przytem nadzwyczaj elegancki, co jest rzeczą głó- 

wną, bardzo punktnalny, ścisły w ruchn i bajecznie 

tani; do takiego zegarka otrzymuje każdy imito- 

wany srebrny łańcuch modnego fasonu, wraz z klu- 

czykiem, pudełkiem, medaljoncm i pięcioletniem 

à poręczeniem. „A a 

E s srebrny cylinder z prawdzi- 

Tylko42i6O złe. ZY pa R 0 

akakiwania, mocnem szkłem kryształowem, wraz 

z łańcuchem, medaljonem ze złota talmi i gwarancja. 


ie prawdziwy angiolaki 
Tylko 15 lub 20 zdr. hi aa sa- 
wonet, z podwójną kopertą, najpiękniejszem gra- 
wirowaniem, wraz z łańcuchem z prawdziwego 
złota talmi i gwarancja. 
Ab rawdzi angielski srebrny i w 
Tylko 13 złr. A U R Ritonomitt we 
z łahcnchem, medaljonem ze złota talmi, skórzanem 
pudełkiem i gwarancją. 


r tnkiż sam, znacznie piękniejszy 
Tylko 14 zir. z orjentalnym drogoskazem. i 
-Jlr . rawdziwy zielnk 
Tylko TE"MONO Za giela] 
montoar, najsilniejszego kalibru, z kryształowem 
szkłem, werkiem z nikln, w prawdziwem złocie 
taimi masif; zegarki te mają przed innemi tę za- 
letę, że można je nakręcać bez kluczyka i do ta- 
kiego zegarka otrzymuje każdy łuicench ze złota 
talmi wraz z medaljonem i gwarancją, bezpłatnie. 


Tylko 13 złr. Prawdziwy angielski zegarek ze 


. ^ złota talmi. eylinder, najnowszego 
fasonu, z podwòjrnem szkłem kryształawem , przez 
które można widzieć i werk zamknięty, wraz z łań- 
cuchem ze złota talmi, medaljonem i gwaraucją. 

r całkiem mały damski 
Tylko 14 lub 17 Zil zegarek z prawdziwe- 

» go srebra wyzłocony, wraz z łańcuchem z prawdzi- 
wego złota talmi, medaljonem i świadectwem po- 
ręczającem. 


Tylko 18i 20 złr. prawdziwy angielski, naj- 


doskonalej wyzłacany sre- 
brny chronometr z podwójną kopertą, pięknie ema- 
ljowany, wraz z pięknym łańcuchem z prawdziwego 
złota talmi, medaljonem i gwarancją. 


Tylko 18 albo 20 i 25 złr. Etwdziwy cz 
gielski ankier na 15 rubinach, wraz z najpiękniej- 


szym łańcuchem ze złota talmi, medaljanem, akó- 
rzanem pudełkiem i gwarancja. 


TOS srebrny re toar, nakrę- 
MIKOR 2 OREZ AE LEE EA 
wraz z łańcuszkiem ze ei talmi i medaljonem. 
Tyłko 238, 25 i 27 złr. Zę% amak zeku 
. ra ? ł Ji 
š azkiem, edalon i warata ZA ż a 
Tylko 30, 35 i 40 złe. Paras rzut 
podwójną kopertą, gwarantowany i patentowany. 
Tylko 35, 40 i 45 złr. Bielski ankiet + krę: 
ształowem szkłem. 
Tylko 60, 75 i 100 złr. eks, zo, re 
kryształowem, 105 i 115 złr. w podwójnej kepercie. 
Tylko 200—300 złr. Bozia: EE, 


toarem, podwójną kopertą i szkłem kryształowem, 


Upraszam 0 laskawe zamówienia na próbę. 


Oprócz tego wszystkie gdziekolwiek i przez 
kogokolwiek anonsowane gatunki zegarków taniej. 


Atelier dla reparacyj. 


Stare zegarki, często drogie pamiątki rodzinne, na- 
prawiają się i odmieniają. Cena reparacji z pięciole- 
tniem poręczeniem złr. 1:50, 3, 5 do 10. 

Zamówienia listowne 
ła zaliczka pocztową, lub przesłaniem nale- 
żytośej załatwia się w przeciągu 24 godzin. Na 
szczególne zawezwanie przesyłają się także zegarki i 


łańcuszki do wyboru za zaliczką, a za niezatrzymane 
pieniądze zwracają się. 


„ DIE” Ceny moje są zawsze niższe a niżeli jakiekol- 
wiek najniżaze, stoją bowiem co do moich obsatalnnków 
na wysokości czasu, 


WSZYSCY życzący sobie zamówić zegarki, 


Wszyscy życzący sobie zamienić stare zegarki 
na nowe, upraszają aię a zgłoszenie do mojej firmy. 


FILIP FROMM, 


fabrykant zegarów, Rothenthurmstnęsse 9. 
Wiedeń. * 2493 


Zwraeamy uwagę na adres. 2—12 


pi 


jako też wszelkie rodzaje ubiorów męskich $izebów, ponieważ nie zawiera żadnych szkodli- 


zdumiewająco tanio u działywają na emalję zebów, nie naruszając 


jej, jak znowu organiczne części pasty działają || 

czyszcząc, polor i skórkę odświcżają i ożywiają, |$ 

KELLERA N MM części ust przez dodatek eterycznego olejku |f 
odświeżają i zęby nabierają białości i czystości. 
Szczególniej zaleca się ona dla podróżują- 


LJ 
ubior es i e n n Na tutejszym placu coraz większa wziętość 
i odbyt Dra J. G. Poppa 
wów be wi Woly ANALETYNOWEJ (0 INI posiadająca smak przyjemno aromatyczny, ki 


ękny watowany najlepszym jest dowodem jej doskonałości; dla 


tego też najsumienniej może być ona zalecona Takowa wzmacnia żoładek i sprawia apetyt. Mi 


S u r d ut ZIMOW y każdemu do czyszczenia zębów i utrzymywania 


ich w zdrowym stanie, jako też do leczenia 


Ra A: z R > 
wych materyj, mineralne cześci składowe oğ- 


i 3 = cych ladem i woda, ponieważ nie psuje siel 
| K A Ww E w M iedniu., pomimo codziennego używania w pośród wil-|$ 
[||] Wieden, Hauptstrasse 11 vis-à-vis Wreihaus. | goci. — Cena za dosis E złr. 22 et. w. a. 8 


SHE" Stare suknie wymieniają się na |f|A. Berlinera, Zygmunta Ruckera i Jakóba Pi-| 


nowe, a nieodpowiednie ubiory przyjmują J|pesa, handle pp. Kleina Wdowy i Bonifacego 
się bez pretensji nazad. 2429 (—100] Stillera; w Krakowie: pp. Górecki, J. 


Wain Gubrynowicza i Schmidta isimni 


wyjdzie w listopadzie zapowiedziana w pismach przed kilku miesiąeami 


Dr. 


w wydaniu przepysznem w 2. tomach 8%0 z 58 ilustracjami najcelniej- 


Cena całego dzieła 6 złr., w ozdobnej lipskiej oprawie 7 złr, 20 Ct W. a. 
ZĘ” Nabyć je można również w drodze prenumeraty. "ZBĘ 


Abonenci, którzy zapłacą bądź to jednorazowo, bądź dwoma ratami do 15. 
listopada b. r. 6 ztw. w.a., otrzymają egzemplarz oprawny. 


Pierwszy zeszyt wyjdzie d. 15. października b. r., 


następne co dni 14, tak, iż do Nowego roku całość będzie w rękach Publiczności. 


dw 


czech i przekładów na wiele języków europejskich, sa- 


dzin 


w gruntowny, zarazem jasny, przystępny i barwny sposób, wykładały istotę i 
zasady wszelkiego piekna, tak w naturze jak w sztuce. 


dokładny i treściwy rozbiór wszystkich gałezi sztuki, jak: architektura, rzeźba, 
muzyka, malarstwo, poczja, objaśniając je przykładami z historji i sztuki, które 
podaje zarazem w starannie i wytwornie wykonanych ilustracjach. 


polskiej, zaepatrzyliśmy je w ilustracje kilku najwa- 
żniejszych arcydzieł sziuki ojczystej, jak rzeźby Wita 
Stwosza, obrazów Matejki i Simleru. 


BĘ- Pierwszy transport przez „Suez-Odessę* 28 


Najszlachetniejszych rodzajów 


HERBAT 


we L2żwowie, w Rynku pod 1. 42 


Nr 


Nr. = 


Nr. 


Nr. 4. Suchong czarna. Bardzo dobra z przyjem. zapach. ZM 807 5 

Nr. 5. Congo familijna. Dobra, z czystym smakiem . gl =g80 + 

Nr. 6 Proszek herbaciany. Wysiew. wszyst. herhat „ 1 „ 20 ,„ =. 

Nr. 7. Suchong angielska. W ołowiu opakowana, z 
w Oryginalnych drewnianych paczkach, zawiera- | 
jących 1'/, ft. w. w. samej herbaty. . . Za paczkę 3 „ 60 „ |S 

Nr. 8. Karawanowa Tyszynszy Nadżyn. W orygi- > 


i | Rozsełka za pobraniem pocztą, bez różnicy odległości. | 


»000,2,9,0,0,9,0,0,©4 


hurtowni kupcy WIN i produktów krajowych 


polecają swój najdoskonałej zaopatrzony skład wszelkich gatunków WIN mora- 
wskich i austrjackich, tak z dolin jak i górskich, Ausbruch 
i szampany, yum Jamaika, Śliwowicę, prawdziwy ocet winny 
i esencję, ogórki z korniszonami, solone pfeferoni, 


przez nas samych i wyłącznie przyrządzane, na które szczególnie zwracamy uwagę. 


Dalej doskonałą musztardę dubeltową, obok wszelkich gatunków 
produktów krajowych w zakresie nasion i roślin strączkowych. 2455 4—? 


. 1. Taszu Perta chińska, żółtokwiatowa , aromaty- 


Cenniki tak win jak i produktów na żądanie rozsyłają się franco. 


ma Jahn, L. Feintuch, E. Stockmar, apt. i Gold- 
z wasser, N. Redyk apt.; Siedlecki apt. w Czer- 
nioweach. 2033 4—4 


we LWOWIE przy placu Św. Ducha 


ESTETYKA 


Karola Lemkiego w przekładzie Bronisława Zawadzkiego, 


szych dzieł sztuki, drukiem elzewir 
w zakładzie Metzgera i Wittiga w Lipsku. 


Wydając to znakomite dzieło, które w kilku zale- 
o latach doczekało sic już czwartej edycji w Niem- 


ty, że oddajemy przysluge literaturze ojczystej, tak ubogiej w dzieła, któreby 


Dzieło Lemkiego ma nieocenioną wartość praktyczną, zawiera bowiem 


Dla obudzenia żywszego interesu u publiczności 


——— LL 
e a e M 


Lwów we wrześniu 1873. 2321 957 


Bardzo ważne dla 


amatorów HERBATY. 


najnowszą drogą z Chin sprowadzanych 


tegoroeznego zbiorn 


(HNSKICH 


otrzymał handel 2445 5—7 


St. MARKIEWICZA 


i poleca takowe po niepraktykowanych dotąd 
tanich cenach na wagę wiedeńską. 


czna, silnie naciągająca . . . . . . |, : 
Jantojczan Pecha, białokwiatowa, E A aet 
czna, dobrze naciągająca ee e 4 0 a ZBWĘWĄCOWIJ 
3. Nadżyn czarna. Pierwszy zbiór osobliwszej dobroci „ 3 „ 40 , 
Te moje najnowszą droga przez „Suez-Odessę* 
z Chin sprowadzone herbaty przewyższają w do- 
broci wszelkie dotąd znane, przez Anglję spro- 
wadzane rodzaje. 
Oprócz wyżej wyrażonych Herbat Suezkich, 
utrzymuję jeszcze następujące Angielsko-chińskie. 


yazao AzszAmezJd MOJ8UNU y43Əz4} HDAzZSMJIGIA J0Jq0Q 


nalnych półfuntowych w rosyjskich pakietach 5 a SZW 


Alojzego Haase Synowie 


w ZNAJMIE (w Morawii) 
(odznaczeni w Wiedniu, Monachium, Paryżu i Londynie) 


znajmskie apgżepn*Bx w musztardzie 


iPP Hendrieha i Węgrzynowicza, [$ 


= Otrzymać można we Lwowie: apteka s 
Cenniki przesyłamy franco. dr. Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Mikolascha, 


o Sciu osobnych do wynajmu dogodnych piwnicach. 

Ktoby sobie z Szanownych P. T. odbiorców lód na rok 

przyszły zamówić zechciał. raczy zgłosić się do podpisanego. 
gdzie bliższa wiadomość udzieloną będzie. 

Ulica Bogusiawska 1. 3'/, za Św. Łazarzem. 

Jan Beszczak 


MUSZTARDA KREMSKA 


preparowana z roślin organicznych. 


Główny skład dla Lwowa w handlach||Ą ozoz 3—3 


20O zir. chorób jakie już pojawiły się, tak zebów jak i HSARA manh 
4 3 dziaseł, Cena 1 złr. 40 ct. flaszeczka. ulica Krakowska 1. 4 i u p. Pawła Gor- - > g a a orz 
siedmiogrodzka Dra J. G. Poppa skiego w Rynku. W aptece Bohusa i Run- ry które w godzinę wymłacają więcej 
b b Po, giego w Jarosławiu, u pana Świechowskiego rd aniżeli trzech młocków na dzień od 
szuba podróżna || Malrynowa pasta d0 zębów. Eee mo. | 18%, pol gorę py 
> : A 4 i "ranko we p „ MI. 
ALO zim.: Pomieniona pasta do zębów jest jednym Cena małej flaszki 20 ent., większej 40 cnt. Ņ ps T og 2 W w a pan popa sda Ró 
> jz najdogodniejszych środków do czyszczenia | re . z RE: Mos itz W eil JU iR. 1edniu VANZENSO NUC 
; W isłocki w Jarosławiu. strasse 13. 2062 10—? 


an c zmncć "W OWUJA SK 
Pelerynki, Kalesony, "Rekawiczki Jedynie w handlu 


I Baszliki, |Spodnie do kortowe i skó- 1 
Szale, | polowania, rzane, również d I | I N TR7 y . l W N KIE y ( 
Chustki. Skarpetki, Sukienki i U 
(mm "cowe 0 | 


Katanii, Ogrzewacze Garn Poa CE 
Spodnice piersi i żoładka, NE Kt we 


teatralne wełniane, Papucie największym LWOWIE przy ul. Halickiej |. 4. 


Koszule filcowe wyborze Ę A 
ki. l ' 7 po Najłaskawsze zamówienia wykonują sie 


7) balore Kaftaniki, Podeszwy najniższych i y P A PARE 
'9 |Pończochy., | zdrowia, stałych cenach Odwroinie i najakuratniej. 2464 D—? 


Ces. król. uprzywil. galicyjski 


zakład kredytowy włiosściański 


wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju 


ASYGNACJE KASOWE 


5 procentowe z 10 dniowym terminem wypowiedzenia i 
6 39 30 28 23 aa 


Również nabyć można w zakładzie i kasach powiatowych 


LISTY ZASTAWNE 


zakładu kredytowego włościuńiskiego W Stil p 100, 500 | L009 7h. W. a, 


które przynoszą oprócz stałych 69, także i dywidendę, a wylosowane będą w przeciągu lat piętnastu, 
nadto mogą być na mocy ustawy z dnia 2. lipca 1503 |. 95. dz. p. p. na kaucje i wadja nżywane. 


Dyrekcja. 


2007 111—-? 


eB uż ww py wsadi E Pierwszy ilustrowany 


KALENDARZ RODZIN POLSKICH 


na rok fl$5 M 
i zawiera: 

1) Kalendarz astronomiczny i świąteczny łaciński, ruski i żydowski. z oznaczeniem zachodu 
i wschodu tak słońca jak i księżyca, z przepowiedniami stanu powietrza na każdy dzień i według 
kalendarza stuletniego. 

2) Obok każdego miesiąca znajduje się ćwiartka rubrykowanego papieru na prowadzenie 
załomiesięcznego rachunku z dochodów i rozchodów. 

3) Ozęść gospodarcza, popułarnie napisana. obejmuje póltora arkusza ścisłego druku. Znaj- 
dują się przy niej także treściwe rady do użytku w każdym domu. 

4) Cześć informacyjna zawiera: przepisy pocztowe ze wszystkiemi taryfami; rozklad jazdy 
na wszystkich kolejach galicyjskich wraz z cenami z każdej stacji; przepisy telegrafu 
wraz z taryfami należytości za depesze; taryfę jazdy fiakrów we Lwowie: taryfę stemplową. kombi- 
nacyjną; jarmarki w Galicji i nakoniee rozprawę popularną o asckuraejach na życie. 

5) Ozęść literacka z dwunastoma humorystycznemi ilustracjami, zawiora: 
Poemat o Saturnie, panującyn w tym roku płanecie: kalendarz proroczy: przypowieści Rabbi-Ben- 
Osy, aforyzmy, intermezza i następujące fejletony : a) Monolog galicjanina Co mi tam! b) Złoty psalm. 
Rabina Olle Wille; e) List pasterski Ultramontanusa: d) Testnota do kraju niebieskich migdałów : 
e) Z wilczego brewiarza; f) Do młodzieży tombakowej; g) Realistka; h) Projekt do nowego egipskiego 
sennika; i) Spotkanie; k) Dobre rady podśmictania ; |) Rozpamiętywamia adwentowe starego kawalera; 
m) Wyjątki z nowego słownika konwersacyjnego. Wszystkie te prace są pióra Chochlika. 

Następują: Powieść Jana Lama: Polskie szczęście; dwie powiastki Kałasantego Czopa: 
Jak się mój wujaszek ożenił i Historja Lola na wystawie wiedeńskiej; a konczy się część literacka 
Historją o głupim Michlu. i 

W ogłoszeniach znajduja się wszystkie większe firmy lwowskie. 

Cały kalendarz obejmuje X9 arkuszy druku ścisłego. 

Cena jednego egzemplarza tylko 50 ent. w. a. 2406 

Osobom biorącym tuzinami odstępuje się stosowny rabat. 


p2 aS 


Nabyć można we wszystkich księgarniach i główniejszych handlach. Główny skład w Dru- 


karni Dziennika Polskiego l. 52 na dole i w księgarni Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie. 


1 


5—? 


BIZ wdw SET 5 "POOR ERN 


Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 


Galicyjskiego Banku Kredytowego 


(przy ulicy Wałowej pod 1. 4) 
przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy 


WKŁADKI 


na książeczki oszczędności od jednego złr. w. a. 


do każdej wysokości, oprocentowując je po 2030 26—? 


GB apeli siza. 


Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia, 


tudzicz udziela 


ZALICZKI 


na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od jednego złr. 
Godziny czynności biurowych od 9. do A. przed południem i od 8. do %. po południu, 


Właściciel i wydawca: A. J. 0. Rogosz. Redaktor odpowiedzialny : Henryk Rewakowicz. 


MME =" ||| XXW z. «a "R? 


Z drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem L. Zukaiewicza. ulica Balicka 5 52 


